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POZNAN, 12 sierpnia.
Wiednia otrzymujemy pismo następujące:
O Nadchodzą wieści z północy, dające wiele do my­
ślenia. Wiadomo iż w Rosyi do r. 1863, stronnictwo 
federalistyczne liczyło nader wielu zwolenników; 
następnie całkićm rozbite, zaczyna od pewnego 
czasu znów się skupiać i nabierać znaczenia i wpły­
wu u dworu. Przemawia coraz otwarciej, iż tak 
jak dziś dłużśj Rosyą rządzić nie można, iż obe­
cny systemat doprowadza do ostatecznej ekonomi­
cznej ruiny, i że systematyczne wytępienie żywiołu 
polskiego nie da się tak szybko przeprowadzić, 
a tymczasem Rosya jest całkićm bezsilną. Coraz 
to częstsze, aczkolwiek jeszcze nieśmiałe słychać 
głosy, iż Kosya nie może myśleć o rozwiązaniu 
kwestyi wschodnićj, nie może marzyć o spełnieniu 
swego wszechsłowiańskiego posłannictwa, nie
>ozyskawszy sobie żywiołu polskiego. Jasno wy­
kazana możebność przymierza czesko -polskiego, 
>ędącego śmiertelnym ciosem dla wszystkich pan- 
slawistycznycb agitacyi, przeraziła niemnićj peters- 
burgski gabinet, jak i centralistów wiedeńskich. Myśl 
o unii trzech koron węgierskiej, czeskićj i polskiej, 
która stawia dynastyą austryacką na czele Sło­
wiańszczyzny, myśl którśj niezmierną doniosłość 
pojmują wszyscy w Europie z wyjątkiem niektó­
rych galicyjskich polityków, którćj urzeczywistnie­
nie rozwięzuje wszystkie europejskie kwestye i wy­
piera Moskwę do Azyi, stanęła jak widmo przed 
oczami petersburgskiego gabinetu, który nie może 
przypuszczać, iżby w tym kierunku nie działano 
w Wiedniu, i żeby sama Galicya nie rozumiała 
swćj roli. Ztąd to niedawno jeszcze nic nie zna­
czące stronnictwo, chcące pojednania z Polską, zy­
skało naraz wpływ, i nosi się obecnie z następują­
cym programatem, który nie wychodząc jeszcze po 
za zakres osób najwięcćj wtajemniczonych, pocho­
dzi jednakże z najautentyczniejszego i wysoko po­
łożonego źródła. Programat brzmi:

1. Przywrócenie odrębności administracyjnćj Kró­
lestwa Polskiego, z samorządem takim jak za cza­
sów Wielopolskiego; 2. ewentualne przyłączenie 
do Królestwa, w drodze kompensat dla Prus, W. 
Ks. Poznańskiego i Galicji Zachodnićj; 3. Ze mia­
na dóbr rządowych w Królestwie rozdanych Rosy- 
anom, na takież same dobra pozostające w rękach 
polskich właścicieli w zabranym kraju;. 4. Wykup 
reszty dóbr polskich w zabranym kraju, za pomocą 
procentowych amortyzacyjnych papietów; 5. Utwo­
rzenie odrębnych pułków polskich tworzących nie- 
rozdzielną całość armii rosyjskiej.

Programat ten ma posłużyć za środek zasza­
chowania skutków możehnego zwrotu polityki au- 
stryackićj, w duchu czesko-węgiersko-polskim, w ra­
zie gdyby Galicya zdobyła się na polityczną ini- 
cyatywę i na przymierze z Czechami i Węgrami. 
Zważywszy na stan obecny umysłów w Królestwie, 
na dyskredyt Galicyi w innych prowincyach pol- 
kich, który wzmógł się o wiele zeszłoroczną dele- 
gacyjną polityką, nie ulega wątpliwości, iż dobrze 
to obmyślany plan moskiewski; gdyby rząd ro­
syjski taki programat otwarcie postawił, zyskałby 
nie tylko w samćj Polsce wielu zwolenników, lecz 
i zatopiłby z kretesem przed - litawsko - kroackie 
mrzonki galicyjskich polityków.

W interesie i Galicyi i państwa, można tylko ra­
dzić tak wiedeńskim centralistom, jak i Galicyanom, 
aby raczyli się zastanowić nad tą możebną ewentual­
nością, którćj ani delegacyjne gadaniny ani pan-ger- 
mańskie ekspektoiacye wiedeńskie zażegnaćby nie 
mogły. Jedynćm skutecznćm lekarstwem jasny i do­
bitny programat w duchu polskim, który nie dozwoli 
większój połowie Polaków zwrócić się na drogę no­
wego utylitarnego programatu, którego urzeczywi­
stnienie przyniosłoby dla Galicyi mnićj niż utyli­
tarne skutki. Jak prawda jest tylko jedną, tak i je­
dynym programatem dodatnim będzie tu zawsze:

przymierze i unia z Czechami i Węgrami, na którą 
zgodzi się z pewnością ogół Polaków prawie bez wy­
jątku, — gdy tymczasem polityka delegacyjna z pe­
wnością nie pociągnie za sobą nikogo, z wyjątkiem 
szczupłćj galicyjskiej koteryi, o którćj politycznćj by­
strości lepićj nic nie mówić.

Jakkolwiek szanowny korespondent nasz twierdzi, że 
powyżćj przytoczony programat nowego zorganizowania 
Kongresówki i powiększenia jćj częścią W. Księstwa Po­
znańskiego i Galicyi "z nader wiarogodnego pochodzi źródła, 
przecież zmuszeni jesteśmy pozostawić mu wszelką 
odpowiedzialność za prawdziwość rzeczonćj rewela- 
cyi. Co do nas wątpimy bowiem, aby już zbliżała 
się chwila zmiany systemu przez Moskwę względem Pola­
ków obranego, przynajmnićj dotąd żaden symptom tego 
nie poświadcza. Przeciwnie barbarzyństwo Moskali tak 
dalece wzrasta w ziemiach zabranych i na Litwie, iż nawet 
niektóre organy pruskie między innemi Volks Z tg bez 
ogródki wypowiadają z tego powodu swe oburzenie. So­
jusz Galicyi z Węgrami i Czechami zbyt daleki jeszcze nie­
stety, by już miano przemyśliwać w Petersburgu nad środ­
kami rozbicia go. Lecz w tćm zgadzamy się z szanownym 
korespondentem, że jest najwyższy czas, by mężowie prze­
wodniczący moralnie Galicyi postawili nareszcie stanow­
czy program dalszego postępowania i przedsięwzięli kroki 
do urzeczywistnienia go. Przedewszystkićm, jak mniema­
my, należałoby się porozumieć z sejmem i rządem pe- 
szteńskim, kióry dziś rozdrażniony niemiecką manifesta- 
cyą strzelecką — o czćm świadczy gwałtowny artykuł 
Pesther-Lloyda — skłonny zapewne będzie do ukła­
dów z Polakami celem wspólnćj przed naciskiem germań­
skim obrony.

N.fr. Fresse podała tych dni nowy komentarz do 
znanćj depeszy hr. Usedoma. Ogłosiła ona następującą 
instrukcją, nadesłaną jćj „z Londynu“, którą gabinet pru­
ski przed niespełna miesiącem miał doręczyć posłowi 
swemu we Florencyi: „Przymierza nie zawierają się po­
dług wspólności zasad, lecz podług wspólności interesów. 
Najlepsze przymierze jest między dwoma państwami, które 
dość daleko od siebie leżą, aby sobie przeszkadzały w swoich 
interesach i działaniach, a jednak dość blizko, aby przeciw 
trzeciemu wspólnie działać mogły. Między Włochami 
a Francyą, których interesa krzyżują sie na morzu Śró- 
dziemnćm, przymierze nie może być zalecanćm ; gdy nato­
miast między Włochami a Prusami okazałoby się użyte- 
cznćm. Rzeczywiste współdziałanie obu państw ostatnich 
nie przyniosło w roku 1866 w całćj pełni owoców; — te­
raz nadeszła pora, gdzie należy dokonać, co wtedy zanie­
dbano. Prusy są do tego gotowe; Włochy niewątpliwie 
uznają i ównież własną w tćm korzyść. Rząd włoski stoi 
teraz przed zadaniem narodowćm, któremu pewnie zechce 
sprostać. W przeciwnym razie, nastałoby pytanie: azali 
nie należałoby ze strony niemieckićj działać strategicznie 
wespół z partyą narodową włoską?“ — Taką jest mnićj 
więcćj treść dokumentu, dodajekorespon lent N.fr. Pr. „In- 
strukeya do p. Usedoma poleca mu czynić w powyższym 
duchu poufne przedstawienia i dopomagać do wyrobienia 
się opinii publicznćj. Mimo dokładności źródła, nie mogę 
brać na siebie rękojmi; ale podanie to zasługuje, jak mnie­
mam, na największą uwagę, gdyż dziwnie potwierdza ono 
to, co dawnićj wiadomo było o działaniach wojskowych 
włoskich.“ — Tyie wiedeńska N. fr. Pr esse. Dzisiejsza 
Nordd. Al lg. Ztg natomiast nazywa powyższą instrukcyą 
brednią, nie zasługującą na uwagę i dziwi się tylko, zkąd 
paryski korespondent Indćp. belge z dnia llbm.mógł 
mieć o owym dokumencie wiadomość, skoro brzmienie jego 
dopiero 10 b. m. w Berlinie było znane. Uwaga ta zdaje 
się być wymierzoną przeciw Francyi, którą Prusy podej- 
rzywają także o wywołanie niedyskrecyi jenerała Larnar- 
mory i o chęć przysparzania im kłopotów i dyplomatycznych 
zawikłau.

Z Krakowa otrzymujemy jednocześnie aż dwa listy 
w sprawie zakazu zebrania ludowego celem postanowienia: 
„Jak się należy zachować w obec międzynarodowćj uro­
czystości odsłonięcia jubileuszowego pomnika polskiego 
w Szwajcaryi ? “ — Przy tćj sposobności dodamy, że we­
dług doniesienia Kreuz Ztg udają się z Paryża do Rap­
perswyl między innymi następujący dziennikarze: pp. St. 
Marc Girardin, John Leinoine, który ma zamiast pana

Forcadc pisać polityczną kronikę w Revue des deux 
Mondes, G. de Lafayette i Anatole de la Forge.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu, chirurgowi i aku- 

szerowi dr. Henrykowi Koenler, lekarzowi kąpielneuiu w So- 
den, nadać tytuł radzcy zdrowia.

Sorespondeacye Dziennika Poan
Kraków, 9 sierpnia.

(?) Rozlepionym na rogach ulic plakatem wezwało 
siedmnastu obywateli tutejszych, zawiązanych w komitet, 
mieszkańców miasta do zebrania się we czwartek wieczo­
rem w sali hotelu saskiego, dla powzięcia uchwały, ,jak się 
zachować należy w obce międzynarodowćj uroczystości od­
słonięcia jubileuszowego pomnika polskiego w Szwajca­
ryi.“ Poiicya wzbroniła zebrania się w dniu oznaczonym, 
opierając się na brzmieniu ustawy, która wymaga, aby 
od chwili zawiadomienia władzy do terminu zebrania trzy 
dni upłynęło. Komitet w mniemaniu, że tylko uchybienie 
formie jest jedyną pobudką zakazu, odroczył zgromadzenie 
do soboty, lecz zanim termin wyznaczony dobiegł do kresu, 
dyrekeya policyi.nie obwijając w bawełnę, oznajmiła pismem 
urzędowóm,wystósowanćm do jednego z członków zawiąza­
nego komitetu, że ponieważ cel zgromadzenia „szkodli­
wym jest dobru publicznemu“ odbycie się zgromadzenia 
w’myśl § 6 ustawy o stowarzyszeniach z d. 15 listopada 
1867 wzbronionem zostaje. Pominąwszy kwestyą odrębną 
całkiem, czy zjazd delegacyi polskich w Rapperswyl jest 
politycznie właściwym, i jeżeli nie ma zasługiwać na na­
zwę płonnćj fantazyi, do jakich w obecnćj chwili celów po­
służyć może, zapytać się godzi, w czćm jest szkodliwćm 
dobru publicznemu zgromadzenie, które chce się właśnie 
naradzić, jak się ma zachować w obec tego zjazdu! Przy­
puścić można, że zgromadzenie byłoby może oświadczyło 
się za obstentacyą, a gdyby nawet było orzekło wysłanie 
delegacji na ową uroczystość polską w Szwajcaryi, żadnaby 
zt" a inna nie wynikła szkoda dla dobra publicznego, prócz 
chyba wydatku pieniężnego na podróż. Czyż olbrzymi mi­
tyng strzelecki w Wiedniu nie bardzićj był szkodliwym 
dobru publicznemu, rzucając pełną garścią ziarno nieporo­
zumienia w stosunki międzypaństwowe i międzynarodo- 
wościowe, a przecież brali w nim udział ministrowie, sam 
cesarz nawet nie wyłączył się od osobistego pojawienia się 
wśród grona owych gości, których pobyt w stolicy Austryi 
może się na długo upamiętnić następstwami socyalnych 
i politycznych kłopotów. Jeżeliby kto nazwał utopią ju­
bileuszowy obchód w Rapperswyl, czyż nierówną a może 
nawet większą dziś jest utopią jedność Niemiec pod egidą 
Austryi? Polska żadnym traktatem nie zezwoliła na swój 
podział, wolno jćj więc nieskończenie przeciw wyrządzo­
nemu sobie gwałtowi protestować, póki chwila sprawiedli­
wości nie nadejdzie, i b.orąc ściśle, nikt jćj tego słusznie za 
złe brać nie może, lecz Austrya ideą wszechniemieckiego mi­
tyngu sama z sobą stanęła w sprzeczności, czego jawnym 
jest dowodem, iż jeden minister musiał prostować słowa 
drugiego. Cokolwiekbądź, smutna to strona życia konsty­
tucyjnego, jeżeli ustawy tak się naciągać dają, że co w je- 
dnćm miejscu jest wolno, w drugićm ulega zakazowi to 
samo. Ci, co stanowili ustawę o stowarzyszeniach, złe dają 
świadectwo swćj znajomości stósunków państwa, a miano­
wicie sumienności władz, jeżeli nie przewidzieli, że owa 
klauzula „szkodliwości dla dobra publicznego“ nie da się 
w rękach biurokracyi najelastycznićj rozciągnąć do najnie- 
winniejszycb nawet celów. Któż wzbroni naczelnikowi po- 
licyi, który dziś twierdzi, że cel zgromadzenia się kwoli 
obrad, jak się trzeba zachować w obec uroczystości odkry­
cia pomnika za granicą, jest szkodliwym, uznać jutro tćm 
samćm prawem, że wszelkie zgromadzenie publiczne szko­
dzi dobru powszechnemu i faktycznie znieść ustawę, będącą 
jednym z największych nabytków wolności i cywilizacyi. 
A więc pocóż ustawy, jeżeli lada dyrektor policyi może je 
zanegować i uczynić nieistniejącemi ?

W przeszły poniedziałek, jak już wiecie, zakończył tu

życie w 86 roku Ambroży Grabowski. Wieść o jego zgonie 
przeciśnie się zapewne w najodleglejsze zakąty Polski, bo 
życie jego znanćm było każdemu, kto tylko otarł się o li­
teraturę naszą. Grabowski przez ciąg długiego swego ży­
wota obrał sobie za niekończące się aż do zgonu zadanie 
badać wszystko, cokolwiek jakąbądź miało styczność z dzie­
jami wielkićj przeszłości naszćj; ui.e gardził on choćby naj­
mniejszą cegiełką, która go naprowadzić mogła na ślad 
niewyjaśnionćj fazy historycznćj, a przy nieznużonćj swćj 
wytrwałości umiał wyprzedzić współzawodników' w' zawo­
dzie. przygotowawszy im skazówki na polu dalszych badań. 
On to, rzec można, pierwszy dał pochop i popęd u nas pra- 
ktycznćj archeologii, mało przed nim uprawianćj. To tćż 
imię jego było najpopularniejszćm w Polsce. Żaden 
z uczonych literatów, artystów znakomitszych, nie minął 
Krakowa, a wielu dążyło umyślnie jak do Meksi, aby uczcić 
uprzejmego starca, który lubił pokazywać swoje różnorodne 
zbiory i pamiątki, a natomiast żądał, aby mu w przezna- 
czonćj na to księdze własnoręcznie zapisał swoje nazwisko. 
Księga ta niepoślednią ma wartość, jako obfity zbiór auto­
grafów celujących nauką i sztuką ludzi. Nieboszczyk do­
czekał się prawnuków i otoczony był powszechną czcią. 
Córka jego jest zamężną z panem Kopfein, prezesem tutej­
szego sądu wyższego. Pogrzebowi jego pomimo ulewy to­
warzyszył liczny orszak nietylko krewnych nieboszczyka 
i inteligencyi, lecz nawet niższćj klasy ludności, która ce­
niła go i czciła jako jeden z najdawniejszych zabytków oby- 
watelskieg ogrona.

W ubiegłym tygodniu przybył tu z Wiednia znany 
z swćj nauki profesor uniwersytetu wiedeńskiego dr. Roki- 
tańsky, wysiany dla zbadania wraz z komisyą potrzeb tu- 
tejszćj kliniki pod względem rozszerzenia jćj i zastósowa- 
nia do wymogów miejscowych. W tym celu przybył także 
ze Lwowa dr. Smolka jako członek wydziału. Drowi Ro- 
kitańskiemu czyniło grono tutejszych lekarzy owacye 
i uczciło go wspólnym obiadem.

Według opowiadania włościan nadgranicznych, miało 
się w czwartek w nocy przeprawić z Królestwa Polskiego 
pod wsią Marszowcem piętnastu ludzi uzbrojonych w pa­
łasze i pistolety, i bez przeszkody z niczyjćj strony udać się 
dalćj w głąb kraju. Byłażby to banda rabusiów, z któ­
rych właśnie dniem wprzód trzech powieszono w Żarnowcu 
w Królestwie Polskićm, lub tćż płatna pepiniera powstań­
ców, których Rosya oczekuje, aby na jćj granice uderzyli 
i których oddawna wywołuje z Galicyi. Cokolwiekbądź, 
rzecz dziwna, że straż żandarmska, którćj obowiązkiem jest 
strzedz bezpieczeństwa i porządku kraju, nie zwietrźyła 
nie tak przecież małćj garstki ludzi zbrojnych. Władza, 
którćj to doniesiono,, kazała robić bliższe poszukiwania 
i zdać sobie dokładny raport; być jednak może, że ludzie ci, 
czćmkolwiek są, do tćj chwili już w dalekich znajdują się 
stronach.

Upały mamy znów nieznośne. Wyludnienie coraz się 
zwiększa; są chwile w dniu, że zdaje się jakżeby brakło 
mieszkańców w mieście.

leratiów, 9 sierpnia.
A. S. Sprawa uroczystości pomnikowćj w Szwajcaryi, 

podniesiona przez komitet ad hoc zawiązany, żywo u nas 
umysły poruszyła. Na licznych poufnych zebraniach za­
stanawiano się nad tćm, rozbierano zarzuty ustne i druko­
wane i rzecz w końcu mnićj więcćj tak się przedstawiała: 
Pomnik stanął składką emigracyi i zagranicy, składką lu­
dzi chcących uczcić w porozbiorowych dziejach Polski za­
sadę wolności i niepodległości narodów i nieprzedawnio- 
nych ich praw. Charakter więc uroczy stośei tćj jest mię­
dzynarodowy, i niema tu ani śladu jakiegoś wdzierania się. 
emigracyi w sprawy krajowe. Wiadomo, że stanowisko 
emigracyi, dawnićj przedsiębiorcze, zmieniło się stanowczo 
od roku ¡860, kiedy cały ruch narodowy ulągł się wyłą­
cznie w kraju i dopiero następnie emigracyą powołał. Sta­
wianie pomnika, oddanie czci idei, jest to rzecz, do którćj 
podjęcia każdy Polak ma prawo, a udział zagranicy jest 
pocieszającćm świadectwem niewygasłego sumienia i do­
brego rozumienia solidarności międzynarodowćj.

Że pomnik stanął za granicą jest to rzeczą równie 
prostą. W kraju, w żadnej prowincyi nie pozwoloncby 
zdaje się na to, a gdyby nawet pozwolono, to inne prowin- 
cye, emigracya i zagranica z trudnością, albo i wcale nie

Reformy unitów w Podia skiem.
Według źródeł moskiewskich i moskiewskiego 

dziennikarstwa
napisał

(Ciąg dalszy.)
Przy zakładaniu szkół moskiewskich cała ludność 

była oburzoną do najwyższego stopnia. Całe te oburze­
nie widać ze słów: „ze swćj strony mieszczanie na pierw­
sze zażądanie zamiany w szkołach unickich polskiego ję­
zyka rosyjskim, po największćj części odstrychnęli się od 
wszelkiego udziału w sprawach szkół. A gdy zaczęto 
w nich rosyjskie wykłady, mieszkańcy po największćj 
części wypisywali swą dziatwę z listy uczniów, 
szkoły pozostały puste i tylko w skutek wielkich starań 
w ciągu 1865—66 roku, zaciągano stopniowo po jednym, 
po dwóch, po trzech itp. uczniów“. Moskwę nie zrażał 
brak uczniów; ona wiedziała, że przy rozbudzonym popę­
dzie do oświaty, jaki u nas panuje, wcześnićj czy późuićj, 
gdy zabraknie innych zakładów naukowych, z konieczno­
ści będą rodzice oddawali do moskiewskich nawet. Za­
jęła się więc niszczeniem szkółek polskich na Podlasiu 
i w Lubelskićm. Zabroniono szkół polskich dla unitów. 
Mimo to jednak „w Międzyrzeczu mieszczanie potajemnie 
założyli szkółkę, w którćj 40 dzieci unickich uczyło się 
polskiego czytania i polskich modlitw.“ Dowiedziawszy si ę 
o tćm, rząd srodze zabronił takiego nadużycia 
i wyznaczył śledztwo, obłożył sztrofem, jednak szkoła
moskiewska wcale się nie napełniła. Fakta podobne miały 
miejsce niejednokrotnie. Prześladowania rządowe szkółek

polskich stały się nie do zniesienia. Opozycya bierna lu­
dności zaczęła już wychodzić na jaw, dająe główne zarysy 
następnym wydarzeniom. Mieszczanie miasta Włodawy 
podali urzędową prośbę do dyrekcyi naukowćj i w nićj wy­
razili, że „rosyjski język nie jest wcale ich ojczystym 
językiem“ i że on „im jest jak najmnićj potrze­
bnym“, —a dlatego tćż oni proszą zaprowadzony wy­
kład moskiewski odmienić i zastąpić go polskim.

Liberaliści moskiewscy i petersburgscy narzekają, że 
w Galicyi polski element niszczy ludowy rosyjski 
pierwiastek i prześladuje w szkołach język ludowy. 
Jednakże niech Aksaków, Kątków, Czeikaski — obrońca 
Rusi lub Krajewski wskażą mi choć jeden punkt w Galicyi, 
gdzieby na prośby ludowe nie zaprowadzono języka ludowego 
do szkółki początkowćj? — A tenże sam Czerkaski nie 
tylko nie uwzględnił tak dobitnie wyrażonćj prośby miasta 
Włodawy, ale jeszcze starał się o wytoczenie śledztwa, 
które sprowadziło więzienia i kary pieniężne.

We wrześniu 1865 roku, polska szkoła powiatowa 
w Białćj przefortnowaną była w 5 klasowe progimnazyum 
moskiewskie, w ciągu sierpnia uwolniło się ze szkoły wię­
cćj 50 uczniów — katolików. „Unici również próbowali 
wypisywać swą dziatwę z listy uczni progimnazyi i dopiero 
do nićj powrócili przekonawszy się, że unitów nie 
przyjmują do szkół polskich.“ Szkołami pol- 
skiewi nazwano szKoły dla katolików. Tam wykład w pol­
skim języku oprócz literatury i języka rosyjskiego, a także 
historyi i jeogrufii. Unici po porzuceniu szkół moskie­
wskich tłumnie się rzucili do szkół polskich. Wtedy wy­
szło rozptrządzenie dyrekcyi oświaty, ażeby „do pol­
skich szkół unitów nieprzyjmować.“ Nie wiem, 
czy podobnie barbarzyńskie rozporządzenie w najbardziej 
nawet zacofanćj krainie istnieje. Nie słyszałem, by na­

wet w Chinach zabraniano uczęszczać do szkół rządowych 
osobom innego wyznania lub zabraniano zakładać moskie­
wskie szkoły. Pod berłem carów to nie razi jednak oka 
najświatlejszych synów ojczyzny urzędowćj. O niesympa- 
tyczności tych szkół dla ludności świadczą następne zda­
rzenia: jakaś bardzo biedna wdowa, bojąc się by jćj dwaj 
synowie nie byli przyjęci do seminaryum, odebrała ich na­
tychmiast dla zamieszczenia w siedleckićj szkole wówczas 
jeszcze polskićj; toż samo zrobił bardzo biedny mieszcza­
nin miasta Białej. Prawie wszyscy urzędnicy z Białćj 
wysłali swe dzieci do Siedlec.

Do szkół moskiewskich sprowadzali nauczycieli po 
największćj części z Moskowii. Szkoły rosyjskie tak sta­
rannie przekształcali na narodowe, że nawet ponasprowa- 
dzali popów prawosławnych na katechetów i profesorów 
religii.

Wtedy to mimo woli nasunęło się pytanie jakićj reli­
gii będą nauczać ci profesorowie prawosławia w szkołach 
nieposiadających uczniów prawosławnych. „Księża wyra­
zili zdziwienie, dla czego do progimnazyi naznaczeni na­
uczyciele prawosławni, gdy oni sami mogliby zająć te po­
sady.“ Te słuszne uwagi tak usposobiły ludność, że 29 
września (9) października w dzień otwarcia szkoły mie­
szczanie zebrawszy się, naradzali się przed nabożeństwem, 
„czy nie zamknąć czasem miejscowćj unickićj cerkwi.“ 
Wszyscy byli przekonani, że od tego dnia uczniowie pro- 
giuinazyi są już prawosławni.

Religia była jeszcze nienaruszoną. Lud to widział 
a w prostocie swego ducha wierzył, że na świętość i niety­
kalność sumienia Moskale targnąć się wcale nie ośmielą. 
Gdy więc zaczęto napastować o szkoły moskiewskie, wszę 
dzie dało się słyszeć twierdzenie: nam te szkoły niepotrze
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bne. I gdy popieracze moskwicyzmu chcieli dowieść, że 
język polski na nic się chłopom ani mieszczanom przydać 
nie może, ci dawali dotykalne dowody, wskazując nabo­
żeństwa kościelne. Sami Moskale świadczą, że: „między 
różnemi argumentami na korzyść polskiego wykładu, li­
czni mieszczanie szczególnie przytaczali ten, że przy nabo­
żeństwie nie używa się moskiewska mowa i że ich dzieci, 
nie znając języka polskiego, nie mogą się nauczyć różań­
ców, godzinek itp., nie pojmą kazania ani różnych obja­
wień, wy głaszanych w cerkwi przez księdza, ani metryk 
itp.“ Słowa te miały za sobą jak największą słuszność. 
Czuli to dobrze i sami Moskale. To tćż postanowili zasto­
sować swą mowę do kazań, a wykluczając z kościoła wszy­
stko, co polskie, mimo woli rząd znalazł się w walce z du­
chowieństwem unickićm.

Namiestnik wydał cyrkularz do księży, żądający uży­
wania wielkorosyjskićj mowy w kazaniach dla ludu. Lud 
tego języka wcale me pojmuje — wiedzieli to dobrze ka­
płani ; zarówno jak i to, że używając go, narażą się na 
niechybne nieprzyjemności ze strony masy. „Wtedy to 
liczni księża, jedni lękliwie i niepewnie, drudzy dość sta­
nowczo poczęli wskazywać zdania powag (polskich), że mo­
wa tutejszego unickiego ludu stanowi tylko 
narzeczfe języka polskiego, a sam lud należy do 
polskiego plemienia; że usunięcie z szkół wykładu 
polskiego wpłynie niekorzystnie na wyznanie unickie, 
ponieważ w cerkwiach używalne tylko języki słowiański 
i polski.“

Na czele księży stanął, jako wyrażenie ogólnćj opinii, 
nominat Kaliński. „Prawi unici objawili, że wykład 
w wiejskich szkółkach, unickich gimnazjach i w chelm- 
skićm seminaryum powinienby się odbywać w języku lu­
dowym, który oni nazwali unickim i że rosyjski ję-
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mogłyby wziąść udziału w uroczystości — nie byłoby 
ogólnopolskiego, a tćm mniej międzynarodowego cha­
rakteru.

Pozostaje jeszcze zastanowić się, czy po za stawianiem 
pomnika uroczystość i zjazd z powodu tego jest potrzebny ? 
Każdy czas ma swoje potrzeby i swoje sposoby czynienia 
im zadosyć. Niedawno temu przebyliśmy epokę demon- 
stracyi, dzisiaj ogólnćm wymaganiem są zgromadzenia, na 
ktorychby się co do publicznych spraw za pou oeą wszech- 
stronnćj dyskusji porozumieć można. Do tego właśnie 
uroczystość odsłonięcia pomnika podaje sposobność. Jak 
w życiu rodzinnćm są domowe święta, które serdeczność 
pożycia domowego ożywiają; jak w każdćj religii są wa­
żniejsze święta dla moralnego pokrzepienia i udoskonale­
nia dusz; — tak samo w politycznćm życiu narodu po­
trzeba takich świąt. I nie wiem, czy mógł kto kiedykol­
wiek więcćj pokrzepienia potrzebować, jak my obecnie. 
Po katastrofie 1864 nie ma dotąd ani człowieka, ani pro­
gramu postępowania dla całego narodu wytkniętego; pro- 
wincyonalne kierunki są po większćj części utylitarnemi je­
dnodniówkami; w zaborze rosyjskim głucha cisza; Poznań­
skie wcielone do Związku niemieckiego; Galtcya zagarnięta 
do Cislitawii. Mimo to nie upadły nadzieje nasze — to 
prawda; ale czyliż znękanym i upadającym nie potrzeba 
rosy niebieskićj; czyliż wspólna uroczystość, przygotowana 
na to, aby sobie przypomnieć drogi, któremiśmy przez 100 
lat szli, aby się rozpatrzeć, jakieśmy ponieśli klęski a ja­
kieśmy odnieśli zwycięztwa; aby zestawić i porównać Pol­
skę szlachecko-katolicką z czasów konfederacyi Barskićj 
z Polską dzisiejszą; aby sobie poświadczyć, ileśmy postą­
pili od czasów Kościuszki, który, znając stósunki krajowe 
i stan wyobrażeń, nie miał odwagi pańszczyzny znieść — 
aż do roku 1863, kiedy równouprawnienie wyznań i stanów, 
stwierdzone na warszawskim bruku, stało się odtąd polity­
cznym naszym dogmatem; czyliż uroczystość podająca spo­
sobność, aby wspólnie i jawnie spojrzeć w oczy historyi 
i sobie samemu nawzajem ; czyliż uroczystość taka jest 
bezcelową; lub czyli przeciwnie pod względem moralnym 
za produkcyjną i pożyteczną uznać ją należy?! Ażeby 
zaś w istocie taki charakter i pożytek z obchodu tego mógł 
wyniknąć, czyliż może być lepsze ubezpieczenie się jak 
właśnie wtóm, żeby kraj przez delegatów i kto możezwła- 
snćj ochoty pospieszył na miejsce i czuwał, aby się rzecz 
odbyła po myśli kraju?!

Takie były nmićj więcej zarzuty i odpowiedzi i w obec 
nich komitet krakowski uzm ł, że sprawy tćj pominąć nie 
można, ale owszćm należy ją podnieść i podać wszystkim 
współobywatelom sposobność do objawienia zdania i poro­
zumienia się. Niecucąc z jednćj strony zdania ogółu prze­
sądzać, a z drugićj w niczem o skrupuły władz rządowych 
nie zahaczyć, komitet, mając zwłaszcza praecedens w za­
kazach lwowskich i stanisławowskich władz, nie wezwał 
wcale do udziału w uroczystości, ale postawił jako program 
neutralne pytanie: jak się należy zachować? Zgromadze­
nie publiczne miało się odbyć w’ sobotę wieczór i nikt się 
nie spodziewał zakazu. Niedawno temu bowiem obcho- 
dziliśtay uroczyście na zamku pamiątkę Kościuszki, po­
wstańca i rewolucjonisty — a władze nic a nic przeciw temu • 
nie miały. Przypuszczaliśmy więc konsekwencją, a opie- • 
raliśffiy się na ustawie. Tymczasem polieya —- oczywiście i 
podług iustrukcyi — zgromadzenie zakazała — podając za ! 
powód według § 6 ustawy, że „cel zgromadzenia szkndli- i 
wym jest dobru publicznemu.“ Zakaz ten jest bezprawny, : 
a nadto mieści w sobie insynuacyą, W programie posta- i 
wionę było pytanie i zapowiedziana narada — nic więcćj. j 
Tymczasem polieya potLuwa komitetowi cele szkodliwe, i 
przesądza, że uchwała, któraby mogła zapaść, będzie szko- I 
dliwa i opiera zakaz swój na tćm. czego, komitet nie po- J 
wiedział i nie przesądzał — ale co polieya sama podsuwa, : 
przypuszcza i przesądza. Gdyby na zgromadzeniu rozbić- | 
rającym postawione pytanie zanosiło się. na uchwałę jakąś ! 
niebezpieczną, natedy komisarz rządowy na mocy § 13 
ustawy miałby prawo zgromadzenie rozwiązać— ale zakaz 
zgromadzenia na mocy podsuniętych komitetowi celów jest 
iusyuuacyą i bezprawnością. Wypadek ten dobrą jest, iln- 
Ftracyą naszych stosunków, czy Neuoestreich przestało być 
Polizeistaat — czy w Cislitawii jednakieobowiąznją prawa — 
boć przec.e pytanie, jakieby nie było, musi być niewinnćm 
w obec np. uchwał o socyalno-dcmokratycznych skonfede- 
rowanych stanach Europy, i potrzebie rozpłynięcia się Au­
stryi, jakie na zgromadzeniu ludowćm w Wiedniu zapadały, 
bez przeszkód ze strony władz!

Komitet zanosi rekurs i protest; nie liczy wprawdzie 
na pomyślny skutek (po nie wczas! e), ale w obec współoby­
wateli i wobec idei sprawiedliwości obowiązanym jest, pod­
nieść głos i nadużycia wykazać.

Podobne fakta w przededniu sesyi sejmowćj, a o ¡po­
wiadają im jeszcze jaskrawsze w każdćj innćj sferze pu­
blicznych spraw, mogą być niejaką wskazówką, co się zy­
skuje i do czego się dochodzi przez głęboko wyrafinowaną 
uległość, ustępstwa i milczenie!

PRUSY.
* Berlin, 11 sierpnia. Z pdwodu przesyłania jesz­

cze wciąż listów i próśb do hrabiego Bismarcka, bawiącego 
w Varzin, zamieszcza Kreuz Ztg następującą jrzestrogę: 
„Jak się dowiadujemy, pomimo zamieszczonego zawezwa­
nia w numerze 160 naszćj gazety, „ażeby nie przesyłano i 
żadnych listów ani próśb do pana prezesa ministerstwa, i 
gdyż hrabiemu Bismarckowi ze strony lekarzy tak teraz \

jak dawnićj wszelka czynność urzędowa jak najsurowićj 
jest zakazana“ — nadchodzi jeszcze wiele listów i próśb do 
Varzina, ignorując nasze zawezwanie. Z powodu tego po­
wtórnie zwracamy na to uwagę, że wszystkie podobne listy 
nieodpieczętowane zwracane bywają do Berlina celem prze­
kazania ich właściwym wydziałom, i dodajemy zarazem, że 
odnośni autorowie listów oszczędziliby sobie czasu, gdyby 
wnioski swe prosto do Berlina przesyłali.

Przy sposobności wysłać się mającćj przez Prusy eks­
pedycji lo Aden celem obserwowania całkowitego zaćmie­
nia słońca JKMość przeznaczył 3000 talarów na fotogra­
ficzne zdjęcie nagrobków, napisów i innych starożytności 
w Egipcie. Prace te połączyć się mają z wyżćj pomie- 
nioną ekspedycyą. Kierownictwo zdjęć tych w interesie 
naukowym powierzono doktorowi Diitnichen, znawcy staro­
żytności egipskich. Tenże sam Dümichen przesłał królowi 
wielkie swe dzieło o flocie faraonów.

Jak wiadomo, zaprosiny na konferencyą, która się ze­
brać ma dnia 13 października b. r. w Petersburgu, ażeby 
obradować nad ograniczeniem używania pocisków eksplo­
dujących w wojnie, wyszły od Rosyi. Kilka z zaproszonych 
mocarstw przyrzekło już podobno obesłanie tćj konferencyi. 
Pomiędzy temi znajdują się Włochy. Ze strony Francyi 
i Anglii nadeszły na propozycją rosyjską uznające i zga­
dzające się odpowiedzi. Wzięcie udziału obydwóch tych 
państw w konferencyi nie zdaje się ulegać wątpliwości. 
Konferencyą ta będzie techniczno-wojskowa. Ponieważ 
jednakże przy jĆj międzynarodowćm zadaniu i pole dyplo­
matyczne naruszonem będzie, przeto wielkie mocarstwa 
upoważnią zapewne swych pełnomocników wojskowych 
w Petersburgu do fungowania jako członkowie konferencyi.

Z dniem dzisiejszym przystąpił Mecklenburg i Lubeka 
do niemieckiego Związku celnego.

Jak to już na drodze telegraficznćj doniesiono, Naj. 
Pan wyjedzie jutro w południe z Ems do Koblencyi. 
W czwartek przed południem odbędzie przegląd tamtejszej 
załogi a wieczorem wyjedzie JKMość do Wiesbadenu, gdzie 
w piątek odbędzie się uroczystość położenia węgielnego ka­
mienia pod dom inwalidów. Z Wiesbaden uda się JKMość 
do Homburga.

Nad projektem do nowćj ordynacyi powiatowćj, mają­
cćj być przedłożoną najbliższemu sejmowi, odbywają się 
już przedwstępne obrady.

Zastąpienie jenerała Vogel-Falckensteina w dowódz­
twie pierwszym korpusem przez jenerała Manteuffla wywo­
łało tu, jak donosi korespondent tutejszy do Posener 
Ztg, wielką sensacją. Zastąpienie to dowodzi co najmnićj, 
że pogłoski w roku 1866 o pewnem stronnictwie, które 
starało się o usunięcie nader zasłużonego jenerała Vogel- 
Falckensteina z naczelnego dowództwa armii nadmeóskićj, 
nie były bez podstawy. W pożegnalnym lozsazie dzien­
nym jenerała wzmiankowane „szczególne okoliczności“ 
przemawiają za tćm. Czy zmiana ta w dowództwie pierw­
szym korpusem armii na stósunki nasze do wiedeńskiego 
gabinetu, u którego pan Manteuffel jest persona gratissima, 
wnływ wywrze, czy w ogóleantibismarckowskieRfronn 
dosyć jest silne, ażeby politykę jego pokrzyżować, wkrótce 
się musi wyjaśnić.

Podróży w celach wojskowych jenerała Moltke przypi­
sują z pewnćj strony zamiar wykazania w stósownem 
miejsc i, że nie można być nagle zaskoczonćm. Armia nie­
miecka, która Niemcy południowe i Niemcy środkowe ró­
wnocześnie zasłaniać chce,rpowinna być ustawiona przy gó­
rach Rhön, obecnym celem podróży jeneralnego sżtfa sztabu. 
Zresztą, lak pisze. zwykle dobrze poinformowany koresjum- 
dent do H a m b u r g e r N ac h r i c h t <: n, panuje przeważcie 
w politycznym świecie mniemanie, że rok 1869 tylko wtedy 
zobaczy niemiecko-francuską wojnę, jeżeli wojna ta jeszcze 
w tym roku się rozpocznio. Powody do teg > mniemania 
są rozmaite. Korespon lent przytacza tylko ieden, że na 
przyszły rok na dzień 15 sierpnia przypada stuletnia ro­
cznica urodzin Napoleona pierwszego, i że trzeci Napoleon 
już dawno się tćm zajmuje, ażebj' w dniu tym obchodzić 
niejako uroczystość nie dającego się rozerwać połączenia 
napoleoń-kićj dynastyi z Francyą. Aż do tego duia zatem 
wszystko musi być skończone na tćj lub iuuej drodze, co 
tylko skończonćm być może.

Celem naradzenia się nad postępowaniem, jakie rząd 
bawarski ma zachować, chcąc wykonać artykuł 13 traktatu 
pokojowego bawarsko-pruskiego, tyczący się obrazów dy- 
seldoifskich, wysadzona została osobna komisya, złożona 
z następujących członków: prezesa sądu apelacyjnego 
Neumayra, dyrektora sądu apelacyjnego Metza i Zirika, 
radzcy ministeryalnego i syndyka koronnego Grafa, radzcy 
sądu apelacyjnegoScheblera, profesora doktora Pözla, kon­
serwatora archiwum Jörga i adwokata radzcy dworu Hen- 
1< go w Monachium.

Były prezes ministerstwa baron Manteuffel przybył tu 
dotąd z Luzacyi. Berliner Börsen Ztg douosząc 
o tćm, dodaje: Czy awans jigo krewnego wzbudził i w nim 
jaką ochotkę?

Pruski sztab jeneralny, z jenerałem baronem Moltkiem 
na czele, zwiedzał dnia 6 i 7 bm. pola bitew pod Uettin- 
gen. Hammelburgiem i Kissingi-n i wsiadł w Gemilnden na 
przyspieszony pociąg kolei żelaznćj, ażeby około godziny7 4 
z południa przybyć do Aschafenburga. Ztamtądzwiedzi te 
obwody Wyrtembergii, w których stoczono potyczki z woj­
skami południowych Niemiec. Orszak jenerała Moltkego 
składał się z 26 osób.

ROSTA.
3 W bohorodzkim powiecie odkryto.fabrykacyą, fałszy­

wych biletów. Fabrykacyą tę prowadził włościanin Le- 
ontiew, który 24 lipcain debetu flagranti, aresztowany zo­
stał. Znaleziono już wygotowanych u niego biletów na rsr. 
800; które bardzo mało różniły się od prawdziwych. Nie 
pierwszy to wypadek; podobne odkrycia zbyt często się po­
wtarzają w Rosyi, a pomimo nich tyle jest fałszywćj 
monety wszelkiego rodzaju, że ta co najmnićj jednę piątą 
obiegu prawdziwćj stanowi.

W Odesie aresztowano Serba Pawła Arseniewicza 
i na żądanie Austryi wydano go temuż państwu, jako zbie­
ga przed poborem wojskowym. Arseniewicz jednakże po­
siadał paszport serbski, a więc uważany być mógł za pod­
danego Serbii. Nic to niepomogło, powtarzam, wydany 
został. Moskale na swe władze słusznie o to podnieśli 
krzyk, choć im nie chodzi o zasadę, ale tylko o wykaza­
nie swych uczuć bratnio-słowiańskich, któremi obecnie bez 
miary szafują. Nie tak dawno przecież nie mieli ani je­
dnego słowa potępiającego, kiedy car Mikołaj po wojnie 
węgierskićj żądał wydania emigrantów polskich, z których 
przecież niektórzy od dawna przyjęli obce obywatelstwa. 
Mutantur tempora et nos mutamur in illis.

W połowie czerwca studenci moskiewskiego uniwer­
sytetu, wynająwszy oddzielny dom, urządzili w nim obiad 
dla Dmitriewa, profesora prawa konstytucyjnego, który, nie 
mogąc znieść arbitralności rektora Sergiusza Barszewa i 
jego stronnictwa, w ślad za Czyczerynem podał się do dy­
misji. Mówiąc nawiasem, wszyscy liberalniejsi i uczciwsi 
profesorzy, jedni za drugimi wynoszą się z uniwersytetu. 

, I tak podali się do dymisji: Raczyński profesor botaniki, 
Sołowiew profesor historyi rosyjskićj i inni. Na obiedzie 
tym prócz studentów byli profesorzy Kapustin, Gerie, feo- 
kołow, Sołowiew i Raczyński. Były mowy, bo bez nich 
ani rusz teraz w Rosyi. Zachęcano studentów do posłu­
szeństwa i legalności, a zachęcali ich profesorzy, którzy 
właśnie nie chcąc być posłusznymi idiocie rektorowi, z uni­
wersytetu uchodzą. Musimy powiedzieć, że trud profeso­
rów był zbyteczny, bo studenci moskiewscy arcylegalni. 
Oni to słali po Karakozowym zamachu carowi adresy słu­
żalcze, a nie tylko carowi, ale i Murawiewowi; oni to na 
każdym kroku, Boże cara chrań, zawodzą. Takićj rozum- 
nćj młodzieży nie napotka się w żadnym uniwersytecie, 
jest to specyalność tutejsza, przez Katkowa i Leontiewa
wychodowana.

^Moskowskija Wiedomosti podają statystykę 
szlachty, zamieszkalćj tak w carstwie rosyjskićm jak w za­
branych krajach. Powtarzając ten wykaz, przypominamy, 
że „cesarstwo ruskie“, ma znaczyć „carstwo rosyjskie“, 
a przez „kraj zachodni“ rozumie się „ziemie zabrane“. 
Zestawienie to brzmi: „Ogólna liczba szlachty w cesar­
stwie ruskićm wynosi 609,072! osób płci obojćj, z tćj zaś 
liczby przypada na szlachtę kraju zachodniego 377,627 
osób, czyli prz, zlu % części. Na 40 gubernii Rosyi 
europejskiej, Uczących <.%»77,137. mieszkańców, wypada, 
ogółem 135,474 szlachty dziedzicznćj płci męzkićj. 
W dziewięciu zaś guberniach zachodnich cesarstwa, Uczą­
cych 11,032,172 mieszkańców, wypada 202,713 szlachty 
dziedzicznćj płci męzkićj, podczas gdy w stósunku do lu­
dności i do szlachty reszty Rosyi, liczba ta nie powinnaby 
być wyższą nad 29,960. Masa szlachty kraju zachoduiego 
składa się przeważnie z ludzi, którzy zaliczają siebie do 
narodowości jioLskićj. W armii piąta część oficerów 
składa się z Polaków (katolików), podczas gdy liczba sze­
regowców pochodzenia polskiego wynosi tylko 8 procent. 
W niektórycii częściach armii, jak np. w jaździe rezerwo- 
wćj, Polacy stauowią przeszło 32 proc, ogóiićj Uczby ofi-
cerów. W wojskach miejscowjch były n law no
oddziały; w których.oficerowie pochodzenia polskiego sta­
nowili około 90 proc, ogólaćj liczby. W ogóle zaś sto­
sunek procentowy oficerów Polaków w naszej armii jest

23.6
15.7
32.6
21.6 
20,3 
22,2“

roc.
„ jeździe czynnój . . .
„ „ rezerwowćj . .
„ artyleryi polowćj . .
„ „ rezerwowćj . .
„ wydziale inżynierskim .

„Ostatnie numera Wil. W’iest., powiada taż gazeta, 
obejmują ciekawe wiadomości o położeniu szlachty w gu­
berni: mińsiićj. Z liczby 76/100 szlachty tćj gubernii 
jest tylko 2084 właścicieli dóbr; resztę zaś stanowi szla­
chta nie posiadająca majątku. W liczbie przyczyn, dla 
których rozmnożyła się tak bardzo szlachta w gubernii 
mińskićj, Wil. Wiest. przytacza mianowicie fałszowanie 
dokumentów, i btwierdza, że zwiększenie liczby szlachty 
było środkiem sztucznym ze strony patryotów polskich, 
ażeby zawładnąć posadami administracyjnemu Autor 
artykułu powiada, że dokumenta szlacheckie były tak zrę­
cznie fabrykowane, że bardzo trudno jest poznać podrobie­
nie. Nie sądzimy, ażeby to mogło być bardzo trudnćm 
dla doświadczonych oczów. Ani w Kijowie, ani w Wilnie 
nie brak ludzi doświadczonych, i w tym względzie komisya 
archecloaiczna kraju zachodniego mogłaby wyświadczyć 
wielką przysługę.“
O Też Wiedomosti piszą o pożarach w okolicy Pe­
tersburga pod dniem 16 lipca co następuje: „Dziś pociąg 
pocztowy nie przybył z Petersburga. Donoszą, że wczo­
raj około godziny 9 rano na 21 wiorście od Petersburga a

na 3 wiorsty od stacyi kołpińskićj, podczas przejazdu pe,v j 
tersburgskiego porannego pociągu pasażerskiego zapali) 
się i spalił-do szczętu od wypadłćj z komina lokomotyw, wia 
iąkry znajdujący się tam na strudze most. W skutek tegjjćj 
wszystkie pociągi, które miały być wyprawione z Peters^ 
burga ząraz za: porannym pociągiem pasażerskim, musiah [¡¿s 
być wstrzymane do wieczora i pociąg pocztowy, zamiast j a« 
wpół do 3 po południu, wyprawiony był dopiero o godziny Jty 
9 wieczorem. Donoszą także, że pożary leśne rozszerzaj« uSti 
sję w kierunku od Petersburga ku południowi z dawniejsz 
szybkością. W odległości 200 wiorst od Petersburga sj 
ciągi przechodzić muszą przez skupioną masę dymu i pło.3eZ 
mieni. Po obu stronach kolei pożar rozszerza się także 
200 wiorst, a ogień rozchodzący się po korzeniach, liściacfokó 
drzew i trawie, dochodzi tak blisko do kolei żelaznćj, 
w wielu miejscach popaliły się ułożone stósy podkłady ¿¿i 
pod ralsy.“ '

O zarazie syberyjskićj donoszą Rosyjskie Wiedoeśn 
mosti: Zaraza syberyjska, jak nam donoszą, pojawiła si-ęc: 
pierwszych dni lipca i po wsiach położonych koło Moskw? ¡eh 
w których z liczby 450 koni padło 24 i z liczby 50 krói, gze 
padły 3. Dnia 10 lipca pozostawało chorych 16 koni. ry\ 

AUSTRYA. (óhli
eje* Wiedeń, 9 sierpnia. Onegdajszćj nocy uroczysto^/

rnwíl nn ^U'limctnrlíiiniróni trwaniu vaVntínannakurkowa po dwąpąstodgiowóm trwaniu zakończoną zostać 
Wielką chorągiew zwiąskową zdjęto z mównicy, w uro?^ 
czystym pochodzie zaniesiono ją wraz z innemi sztandaru1^ 
tu pozostałemi aż do w ielkićj bramy placu uroczystości 
gdzie je złożono na wóz i odwieziono na ratusz, by tans?r 
pozostały aż do przyszłćj uroczystości zwijzkowćj. TakiJ 
był zewnętrzny koniec uroczystości. Wewnętrznie zakon18 Ł 
czyła ją przemowa kanclerza państwa barona Beusta, mia?88 
na na ostatnim bankiecie. Uderzało powszechnie, że podczar 
całego jćj przebiegu nie znajdował się na placu uroczysto­
ści, gdzie codziennie od rana do późnćj nocy kilka zbie­
rało się tysięcy ludzi, ani jeden poiicyant i że złożona 
z młodych ochotników straż uroczystości zajętą jedyni^ 
była umieszczaniem- takich, których siły nagle opuściły “ 
i chwytaniem rzezimieszków. Okoliczność ta świadczy 
nietyłko chlubnie o du,Ghu obywatelskim, jaki ożywia mie- 
szkańców Wiednia, lecz służyćby zarazem mogła za argu. 
ment przeciw gotowemu zawsze powoływaniu nadto gorliwychun, 
organów policyjnych. Niekorzystny to niezawodnie dowód'ac 
stopnia oświaty, kiedy naród potrzebuje wciąż przytomno­
ści i opieki policyi, która najmnićj pewnie zdolną jest przy- 
gotować ludność do samorządu. Pod- tym względem Wie­
deń i cała Austrya bardzo- zadowolnioną być może z rezul­
tatu uroczystości kurkpwćj. " .

Mnićj świetnym jest natomiast wypadek uroczystości 
kurkowćj pod względem finansowym. Wczoraj mówiono1*3 
o ogromnym deficycie, dziś jednakże okazało się podobno, ,en 
że tenże wynosi tylko nieco nad 15,000 flor. Według tego!ac 
rachunku asygnaeye udziałowe zamieszczone są tylko w do- it( 
chodach. Gdyby takowe w-sumie 85,030 " - - ' . .. 
by4-wt«<^ niedobór sfeęłiodzułbęs nieAo 15,000
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leez '100)000 4o lÜ2,íkXí flor. . Komitet -g*qs<ć . jnożs 
zwymęukOj że ttieiiofeón-wyiłesi tylko i 5,00$ flor., ponieważ 
ani mj-śli o spłacie owych 85^009 w asygnacyach . «działo 
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powśedaiećby mógł e sobie: nie mamy wcale niedoboru,
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owj’ch 85,000flor, w asygsacyacb udziałowych przyjęłam 
siebie gmina 29,000 flor., koieje żelazne, zakłady bankoweir< 
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czuli razem 36,000 K

utilice,’gądzić się jeszcz__
zapewne tyle nie doniosą, a gmiaa uczyniła już, ile tylko^1 
mogła. Czynność finansowego komitetu stoi, jak się zdaje/a; 
zupełnie na równi z czynnością komitetu porządku; obn!P( 
fałszywie niezawodnie pojęły zadanie swoje, bo podczas5r< 
kiedy komitet porządku wszędzie tam, gdzie wmięszał sięfl, 
uspokajająco i w roli rozjemcy, wywołał tylko niezgody r 
i nieporządki, tak czynność właściwie komitetu finansowe-011 
go doprowadziła szczęśliwie do tak ogromnego deficytu.

Po przyjęciu w trzecićm czytaniu rozmaitych praw/-e; 
dotyczących rożnych stósunków i urządzeń wojskowych,^’ 
odroczyły izby węgierskie posiedzenia swoje aż do 16 >vrze-‘e(1 
śnia rb. Ie(

Cesarzowa po ukończeniu kuracyi w Ischl udała się!!e 
dnia dzisiejszego na Monachium do zamku Rossenhofen,^ 
gdzie kilka zabawi tygodni. W najbliższych dniach ocze-i^ 
kują tam także przybycia cesarza; który, jak słychać, uro-’,01 
dżiny swoje dnia 20 miesiąca bieżącego przepędzi tam 
gronie familijnćm. 4

FRANCYA. Jj
# Paryż, 8 sierpnia. Ostatnie wiadomości, jakie ztądj^ 

pochodzą, przemawiają dość przekonywająco za utrzyma-^ 
niem pokoju. Lord Stanley, minister spraw zagranicznych, oj 
bawiąc tu przez kilka dni, miewał częste konferencje^ 
z margrabią Moastier i miał go zapewniać, że Anglia jest^ 
jak najżyczliwićj usposobioną dla, Francyi i zajęta u siebie ¡c 
w domu ważnemi sprawami, uznaje, jak wielce jest potrze-L

zyk (moskiewski literacki) nie jest wcale ogólno-ruski, 
ale tylko wielkorosyjskie narzecze.“

Po takowćm stanowezćm wypowiedzeniu się ducho­
wieństwa, szkółki nowo zaprowadzane szły jak najgorzćj. 
Brakło wszędzie nauczycieli. O zapis aniu ich z Moskwy 
nie można było nawet i pomyśleć. Ichby lud od razu wy­
pędził. To tćż komisya wyznań doradziła sobie w nastę­
pny sposób. Uroiła wymyślone jarzmo kolatorów polskich 
nad księżmi i wygłosiła emancj pacyą ostatnich, to jest 
kunsystorzowi dała władzę samowładnie naznaczać i prze­
mieszczać z jednćj do drugićj parafii kapłanów wedle swe­
go widzimisię, gdy przedtćm do tego pottzebną była zgoda 
parafian. Pozostawieni na lasce wyższef) duchowieństwa 
proboszcze, w razie oporu mogli być zniszczeni ze szczę­
tem i doprowadzeni do prawdziwćj nędzy. Zostawiwszy 
sobie tę furtkę, dla pozoru podwyższono pensją duchowień­
stwa; a po tych krokach dopiero postanowiono diaków za­
mieniać na nauczycieli moskiewskich. Uprzednio przy 
każdym kościele unickim proboszcz zgednie z parafianami 
najmowali organistę i diaka (ołtarzystę), tak że w Polsce 
nie było kasty kościelnćj służby, oddzielnie napiętnował,ćj 
niższym duchownym stanem, jak w Rosyi. Niemoralny 
diak mógł być każdćj cnwili zmienionym, jak i stróż ko­
ścielny i organista.

Ówoż tych diaczków zwołują na sobór do Biały i tam 
zebranych, błysnąwszy obietnicami polepszenia ich bytu 
materyalnego, zaczęto nauczać wykładu moskiewskiego 
i zaczęto uczyć ich czytać i wyrażać się mową, mającą stać 
się ich ojczystą. Rozdano im moskiewskie księgi, podu­
czono wymawiania i 50 takich apostołów rozesłano dla na­
wracania niewiernych. Ale lud od razu napiętnował ich 
zdrajcami, Judaszami, którzy na zjtździe przyjęli schizmę. 
I gdy niektórzy z tych apostołów zbyt gorąco zaczęli na-

wracać na swoje nowe wyznanie religijno-narodowe, wywo­
łane oburzenie ludu zmusiło księży do usunięcia niektó­
rych od obowiązków, a „najwięcćj gorliwy z nich Jaszkie- 
wicz w Międzyrzeczu uwolniony został od obowiązku w sku­
tek rozp orządzenia samego nominata Kalińskiego.“

„Razem z Polakami szli liczni pasterze unickiego sta­
da i w imię świętćj unii oburzali lud przeciwko moskie­
wskiemu wykładowi.“ W Dobrzyniu ksiądz nie chciał 
przyprowadzić do przysięgi nauczyciela i tćm tak silnie 
podziałał na lud, że ten nie chciał przyjmować żadnego 
udziału w założonćj szkółce. W Wyrykach obchodząc ze 
święconą wodą chaty wieśniaków ksiądz minął szkołę mo­
skiewską. W Dobratyczacb w obec ludu kapłan wyrzucał 
nauczycielowi jego zaprzedanie się i nieuczcnie po polsku 
i przekładał rodzicem niepósyłać swe dzieci do takićj 
szkoły. Niebyło to zjd-nie osobiste księdza i nie prze- 
brzmiało jak wiatr w pustyni; była to opinia powszechna. 
I dziś jeszcze po dwóch latach powiadają Moskale: „Inni 
ojcowie od tego czasu i dotąd nie chcą posyłać swoich 
dzieci do szkoły i jeżeli bywają, zmuszeni ku temu uzna­
niem konieczności umienia czytać, to wpajają w nie zasa­
dę: ucz się czytać, ale nie wierz niczemu, co ci będzie mó­
wić nauczyciel o wierze.“

W tym okresie rusyfikacyi szkół Moskale zyskali kil­
ku stronników, zaprzedanych sobie całkowicie. Ci stali 
się ich prawą ręką. Jeżeli Moskwa ich wymienia na sła­
wę, my powtarzamy ich imiona na wieczną hańbę i pohy­
bel. Oto ich poczet: Szelemetko w Szóstce, Paweł Łon- 
cki w Chotyczach, Łoncki w Zaszc-.ynce, Kalinowski w Ło­
mazach, Karpowicz w Janowie, Tankiel w Ostrowie, Fro- 
cewicz w Bialćj, Szymański w Łosicach, Wasilewski 
w Horodku. Imiona ich ważne i z tego powodu, że

w ich parafiach 
kszą skalę.

początek późniejszych rozruchów na wię-

Do tćj walki tak zaciętćj jaka się rozpoczęła o język 
ojczysty przybywa nowy pierwiastek, nowy czynnik, nie­
nawiść popów galicyjskich i ich zaprzedanie się Moskwie. 
Nikomu tajnćm nie było, że śród duchowieństwa unickiego 
w Galicyi jest silne stronnictwo popleczników carskich, 
gotowych poświęcić wszystko dla tych rubli, które kwesto­
wały się w Moskiewszczyznie w polczu straż du- 
szczych halickich russkich. Pod pozorem pozwole­
nia kousystorza przemyskiego nadrukowano w języku le­
dwie nie wielkorosyjskim książki do nabożeństwa i kate­
chizmy dla Rusinów. W Galicji ani te katechizmy, ani 
te książki do nabożeństwa ly użycie wcale nie weszły; na­
wet pogłoski o ich drukowaniu wywołały pewną niechęć. 
Cały nakład za moskiewskie pieniądze dokonany wysłano 
do Kongresówki da pokazania ludowi i księżom, jakim ję­
zykiem oni powinni kazać i modlić się. Nikt się do po­
krewieństwa z tym nowym językiem niepoczuwał, chociaż 
rząd ufny w podpis unickiego biskupa Tomasza dowodził, 
że to jest jęzjk jedynie używany w Galicyi. A chociaż 
równocześnie jeden z moskal filów w Galicyi wydał bro­
szurkę : „stoit w dwa czasa prawdziwomu rusinu wyuczyt- 
śio po russki“ — praktyka dowiodła, że i dwa lata nawet 
nie zmoskalą Rusinów. „Nawet katechizmy i książki do 
nabożeństwa lwowskiego wydania uległy podejrzeniom 
o schizmę i wielu mieszczan odmówiło je przyjmować dla 
swoich dzieci.“ W skutek tego obrotu rzeczy, księża 
przejrzawszy te książki, znaleźli je nieodpowiedniemu 
Nauczycielom, diakom kazano uczyć w rosyjskich szkołach 
wedle tych katechizmów. Wykład więc religii został po 
za nauczaniem księży. Ci ostatni bezpłatnie zaczęli wy­

kładać naukę kościoła wedle polskich katechizmów. Dziśih 
Moskale się oburzają, „że jeden ksiądz rozkazuje uczniowi 
kupować polskie katechizmy i przychodzić do niego ,do ko-wj 
ścioła i do domu uczj ć się religii, a przytćm wpaja, że>w 
w szkole ich nauczają nie unii, ale sęhizmy według inoskie- w 
wskich książek do nabożeństwa.“

Ażeby zmusić księży do kazań wedle planu rządo-ta 
wego, nadrukowano we Lwowie kazania Dobrzańskiego;!] 
czy Dobrańskiego i rozesłano do księży jako wzór godnyiti 
do naśladowania, nadto zaczęto przymuszać do zapisywać ’ 
nia pism jak „Słowo“ — „Nediela“ i t. p. których redanw 
keye dla pozyskania zapomóg jawnie się przechyliły naci 
stronę moskiewskićj 72 milionćj ojczyzny. I kiedy w Gai 
licyi patrząc na ta przerzucanie się Rojaua, Nedieli, Słowa 
i spostrzegając ich mały wpływ, jednćm milczeniem po-lu 
gardy caiy ferwor moskiewski potępiali; — w Kongre^, 
sówce te pisma stały się prawą ręką rządu do tępieniami 
polskości, dodały sprężystości władzom co do rychlejszej j 
oczyszczenia unii. Na prawe wymagania unitów była goŁ 
tową odpowiedź: patrzcie oto wasi bracia w Galicją 
w obećm państwie, a co mówią, jakże możemy was to-jg 
lerować ?

Rząd przekonał się nadto, że w ostateczności może, 
liczyć na czynne poparcie Chojnackich, Popielów, Do-* 
brańskich i t. p. redaktorów i współpracowników,-p. redaktorów i współpracowników^ 
prasy moskiewsko-galicyjskićj. Ojciec Gołowacki to za-'e 
pewniak Q’

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Pe. v pokój tak dla nićj samój, jak dla Europy. Korespon- 

»aljjjt zaś paryski do Indćp. belge pisze, że lord Stanley 
ywiffjadczył margrabiemu Moustier, że w sprawie wscho- 
:eg«ii6j zgadza się Anglia zupełnie z Francyą, i Austryą i nie 
erlyaża, ażeby stósowna pora do rozwiązania tójże kwestyi 
iałiLła już nastąpić. Obaj mężowie stanu przyznają, że Ro­
st J a w ostatnich czasach znacznie swój wpływ powiększyła 
anj, ^schodzie, atoli nie jest ona obecnie zdolną, równie jak 
zaćstrya, podjąć wojnę; czynnie mogłaby ona tylko wtedy 
jszlygtąpić, gdyby przyszło do walki w środkowćj Europie. 
Po.0 się dotyczy samćj Francyi, jest ona zupełnie spokojną 

pią bezpieczne, skoro przeprowadziła potrzebną organizacyą 
j njOjska; uzbrojona odpowiednio, jest przygotowaną tak ha 
‘Makój, jak na wojnę. Polityka rządu tuileryjski ego dąży zre- 
, żitą do utrzymania pokoju, atoli gdyby Francya miała 
dół ¿ieć w tćm pokrzywdzone swoje interesy, wtedy gotowa 

¡t zawsze przepisywać warunki tegoż pokoju. — Równo- 
d Mnie pojawiają się zdania w prasie francuskićj nieledwie 

i sii -ecz przeciwne. Opinio n National, która stoi w bli- 
£\vjich stósunkach z księciem Napolęonem, nie wierzy 
;ró, szczerość obecnego pokoju i twierdzi, powołując się pa 

rywatne informacye bardzo poważnych i wytrawnych 
ób“, że sytuacya polityczna się zmieni i niezadługo za- 
eje silny wiatr wojenny. Niektórzy zaś, jak paryski ko- 

, j^spondent do Koeln. Ztg, widzą już symptoma poprzę- 
a aające przyszłą wojnę. I tak skutkiem przyszłych wstrzą- 
ur°ień ma być stósunek między cesarzową Eugenią a królo- 
•;'®.Wiktoryą bardzo naprężony,z tego tćż to powodu miała 
°“c'sarzowa francuska królowćj angielskićj podczas jćj po­

tu w Paryżu nie rewizytować. Królowa zaś angielska 
iała prosić cesarzowćj, ażeby „wpłynęła na usposobienie 
sarza i nie dozwoliła, żeby dzieci wydzierano matkom 
■ona.“ Za autentyczność wieści tych ręczyć wcale nie

tan,;
■kin
koń
mia
czaieżna, zdaje się, że pochodzą od stropnictwa, pragnącego 

*" ¡zwarunkowo wojny. K r e u z Z t g bowiem zaręcza, że 
Mowa Wiktorya jedynie w skutek próśb cesarzowćj, by 
ę nie trudziła rewizytowaniem, będąc znużona podróżą, 
e odwiedziła małżonki cesarza Napoleona.

LaPresse pisze o przekonaniu księcia Napoleona, 
jpe tenże wyniósł z badania stóśunków wschodnich, na- 
ępnie: „Skoro tylko książę Napoleon wstąpił na teryto- 

i uin cesarstwa ottomańskiego, podróż jego przybrała w o- 
'7r) ach publiczności charakter polityczny. Czytelnicy nasi 

iedzą jednak, że książę nie przestał podróżować incogni 
rzy-

jemu księciu zwykłych honorów w imieniu swego rnonar- 
iy, Sądząc po niektórych szczegółach i objawach, nie 
udno się domyślić, że obecność księcia w Carogrodzie 
łła powód mężom stanu Porty Ottomańskićj do zastano-

sto
ubie­
lona
ynie
Çty,
uczy
mie-
rgu.
vyck

, tą bowiem jedynie okolicznością mógł się ambasador 
^'¿yjski w Carogrodzie wytłómaczyć, że nie składał cesar

;zul- 

-ości'
l'JU°lenia się nad bardzo waźnemi kwestyami politycznemi. 

no,ttapiem stronników Francyi, popadnie Turcya w niemoc, 
^jktórćj nic ją nie poduicsie, jcżli pozostanie osamotniona
ao1 dityre eur ' :’ Je Ino'jej tylko pozostąje, te jest

î sprzym 
tóra nasi 
;ie o sobie 
liczone, 

ką zachodnią,

bęc
eżli

ędzćj lub późnićj 
i, której skutki je- 

tomiast wnijdzie
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nieszczęść, uniknie jednaka 
zystko, jak nam zaręczają,unie 
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ie obędzie się wprawdzie 
oż ostatecznej ruiny. To 
tia-ło być wyjaśnione mini- 
rzekonywający, z pewnym 
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ące ,5Ohoć mato uzpąwąmy powszechne głosowanie 
yU^thoć bardzo przyzwyczailiśmy się do tego, ażeby się 
jaje)raźać za zwyciężonych, to jednakowoż nie podobno 
^pomnieć bez oburzenia na wybory, które się co do- 

czasPr0 w departamencie Gard odbyły. Stały się one klę- 
j sięią, jaka nas od lat piętnastu nie dotknęła. Mniemano, 
j0(jy rządowe kandydatury są wszędzie podminowane, są- 
jWe.ono, że agitacya i liberalne zasady zaczynają coraz 
, lęcćj wnikać w niższe warstwy, już naprzód strugano 
,rawpenki. Co za naiwny sen i co za przykre ocknienie! 
.ycbBóowa kandydatura pokazała się w całćj nagości, po- 
,rze'ledzieliśmy w całćj swćj bezwstydności. Nie chce ona 

ieć żadnego innego nimbusu, jak swój własny, żadnego 
1 sięjeg° poparcia, jak siebie samej. To tćż nie trudno 
jfeąJĄÓ, że praktyka administracji zamiast się powścią- 
lcze.’jąĆ, zamiast cywilizować, przesadzi przy następnych 
uroJborach wszystkie wybiegi i gwałtowne środki, jakich 
m w'tąd używano. Teraz to pojmujemy, że szaspoty zaj 

ą stósowne miejsce w arsenale administracji, jako na­
jdzie niezbędnie potrzebne do wyborów. Teraz to poj- 
,ujemy, że przy wyborach każdy prefekt Francyi gotów 

zt^“dzie, jak p. Boffinton (prefekt z Gard) stawić wszy- 
na kartę. Czy nas to nie powinno pouczać, że 

iyc“»iobęc takićj władzy, która wszystko gwałci i przed ni- 
n.cy%n się nie wzdryga, nie mamy innego środka, jak 
J,e?;ko połączyć wszystkie siły i utworzyć koalicyą z wszy-

miasta znacznie podniesie“się, ile, że nic nie'zagraża za­
kłóceniem pokoju.

Z powodu ostatniego numeru Latarni, wydano 
rozkaz uwięzienia (Telegram dzisiejszy zaprzecza temu. 
Przypisek Red. Dzień. Poznań.) jćj redaktora, p. Rocli- 
forta, który już naprzód o tćm zawiadomiony, wyniósł 
się cichaczem do Brukseli Wczoraj wieczorem sprze­
dawano jeden numer Latarni w Café Madrid za 100 
franków, zwyczajna cena jest po 20 franków.

W tych dniach wyszedł tu dwudziesty czwarty 
tom Korespondencyi Napoleona I, zawierający wiele 
materyału fio powrotu cesarza z Moskwy.

WŁOCHY.
Florencja, 8 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedze­

niu izby niższćj parlamentu włoskiego rozstrzygniętą na­
reszcie została kwestya wydzierżawienia monopolu tabaki: 
205 głosami przeciw 161 przyjęto przedłożony przez mini­
sterstwo w tćj mierze projekt do prawa z dm a 23 czerwca 
rb. Zdaje się, że dość pomyślny dla obecnego rządu rezul­
tat taki przypisać należy najpierw wystąpieniu jenerała hr. 
Mepabręa jąko prezesa gabinetu a powtóre dymsyi, jaką, 
minister skarbu zagroził izbie, gdyby projektu,nie przyjęła. 
Jeden jednakże nie miły niezawodnie dla ministerstwa wy­
padek taki głosowania miał rezultat; p. Lanza, prezes izby, 
oświadczywszy się poprzednio za odrzuceniem projektu, 
kiedy się widział przegłosowanym, złożył urząd swój. Izba 
tćż, którćj ławki podczas posiedzeń ostatnich tylko dni 
były dość pełne, lecz zwykle stały pustkami, odroczyła nie­
bawem po ogłoszeniu wypadku głosowania posiedzenia 
swoje na czas nieoznaczony.

Kiedy w ten sposób gabinet obecny zapewnił sobie 
dalsze swe jeszcze istnienie, zagrażają mu z innćj strony 
nowe trudności. Jak albowiem korespondent tutejszy do 
Koelnische Ztg donosi, nie tają się wcale przyjaciele 
i zwolennicy jenerała Lamarmory z tćm, że celem jego agi- 
tacyi przeciw Prusom jest zgotowanie ministerstwu truduo- 
ści i ambarasów, aby je przez to zrobić gotowszćin do 
ustępstw w rokowaniach z Francyą, których celem zała­
twienie kwestyi rzymskićj. Lamarmora zresztą nie tai się 
z tćm w rozmowach swoich z posłami, iż przez interpela- 
cyą swoją chciał Prusy poniżyć w opinii ludu a obudzić 
sympątye dla Francyi. W zamiarach tych popiera jene­
rała i stronnictwo jego usilnie dziennikarstwo włoskie, 
które w polityce zgodnćj z francuską upatruje zbawienie 
jedyne królestwa włoskiego. I tak występuje wychodzący 
w Genui dziennik Corriere Mercantile bardzo ostro 
przeciw przyjaciołom i zwolennikom Prus, twierdząc że 
zapał dla nich skrajnćj demokracji przechodzi wszelką 
miarę. Wszystko, cokolwiek pochodzi z Berlina, podnosi 
taż demokracja pod niebiosa, a widocznie dąży do tego, aby 
ogólną politykę traktowano we Włoszech w duchu pruskim. 
Podobnie odzywają się La Gazzetta di Firenze, 
P' w Neapolu, L’Avvenire i inne.

oże w skutek tćj z dawna datującćj agitacji z jednćj 
strony a zdrugićj w skutek nacisku rządu francuskiego pod- 
,pisaio aareszcie przed kilku dniami ministerstwo włoskie 
ugodę dodatkową do francusko-włoskićj umowy fiuansowćj 
z 7 orudnia 1866 r. Przebieg sprawy tćj jest następujący. 
W konwencyi z dnia 15 września 1864 oświadczyły były 
Włochy gotowość swoją do przyjęcia na siebie owćj części 
rzymskiego długu państwowego, jaka przypada na wcie­
lone - Królestwa dawniejsze prowincje papiezkie. Kon- 
wency: z 7 grudnia 1866 zawierała główne zasady tćj fi­
naos ■ ćj ugody, na mocy którćj miały Włochy nasam- 
przód zapłacić w zlocie za pośrednictwem Francyi 20 mi­
lionów jako wynagrodzenie prowizji, jaką Papież zapłacił 

eśjci długu, przypadającej na byłe jego prowincje 
grudnia 1866); następnie miały Wiochy każdego

wypłacać stolicy św. 18 milionów prowizji od tćj sa­
na ęści długu. Owe 20 milionów zapłacouo unktu- 
,alnie: dodatek ów roczny jednakowoż ustanowiono w skutek 
.jtocimnych w Rzymie pomiędzy hr. Sartiges i p. L’Heureux 
z jeilnćj a p. Mancardi z drugićj strony rokowań na ninićj 
więcćj 17 milionów. W skutek wypadków minioućj je­
sieni odroczono znowu ostateczne w tćj sprawie porozu­
mienie a teraz dopiero uporządkowano rzecz całą. Ugoda 
ta dla tego w Florencyi tylko podpisaną została, ponieważ 
rząd papiezki jak dawnićj tak i teraz jeszcze ignoruje 
istnienie Królestwa włoskiego jak również konweucye 
z dnia 15 września 1864 i 7grudnia !86ó. WRzymie o ni- 
czćm niby niewiedzą, lubo rząd rzymski dostarczył francu­
skiemu tajemnie wszystkich dokumentów, których takowy 
potrzebował do prowadzenia rokowań, i lubo odeń odbiera 
pieniądze włoskie. Foniew;aż cała kwota roczna z 1867 
r. jest zapłaconą, pi zet o mają Włochy do zapłacenia tylko 
jeszcze kwotę za rok 1868, czyli, by ściślćj się wyrazić, 
tylko za pierwszy semestr (około 8'/2 miliona), które wrę­
czy Erańpyi. Papież jak dawnićj tak i nadal płacić będzie 
prowizyą całego długu, jak gdyby był jeszcze w,posiadaniu 
wszystkich swoich prowincyi, tj. 35 milionów a Włochy 
zwracać mu będą przypadającą na nich część. Rząd pa­
piezki mimo silne naleganie Francyi nic wiedzieć nie chciał 
o prostćj konwersji odnośnćj części w rentę włoską, po- 
nieważby to zakrawąło na uznanie Królestwa włoskiego 
a Pius IX dodał ironicznie:' „ Wierzyciele moi nie 
mają zaufania do wypłacalności włoskiego skarbu pań­
stwowego.“

na rozdaniu nagród przy ogólnćm ubieganiu się o nagro- . 
dy. — Zbiegowiska, które się dziś wydarzyły w dzielnicy i 
Sorbonne, zostały z łatwością poskromione.

FLorency i, 10 sierpnia. Senat rozpocznie dnia 17 bm. j 
dyskusyą nad konweneyą tabaczną. — P. Sella ustąpił jako j 
przewodniczący z komisyi budżetowej. — Według pewnych i 
doniesień wszelkie pogłoski o bliskiej zmianie gabinetowćj 
są przedwczesne i niddokładne. — Eskadra amerykańska.' 
pod dowództwem admirała Farragut powróci w ciągu mie- 
siąca września do Neapolu.

Rzy.e, 10 sierpnia. Papież zwiedził dzisiaj obóz 
i wrócił nad wieczorem znowu do Rzymu. Ojciec św. 
ma się wybornie. — Dezercye pomiędzy wojskami z nie- 
krajowców złożonemi trwają nadal bez przerwy.

Białogrud serbski, 11 sierpnia. Dobra księcia Ale­
ksandra Karadżordżewicza, położone w Rumunii, ob­
łożono sekwestrem w skutek zapadłego przeciw niemu 
wyroku.

E«51«, li sierpni«». K.r«i z.jedzie się Jistr« 
no patluiistin z r«»nrzrm rusyjaUlat) w Scb»v»i- 
ItnrSt a MHStępnśc M«its sSę «1» 8&stblencył. 
żę Meisimgeu przybył t«.

ttfcws'sa ícícgraíi^asíse gicł<ls»w««
Berlin, 12 sierpnia 1868. (Edward Mamroth.)

z dn. 11 a

nieożyw.

Spirytus: słabe.

Wrzes.-paźd.......
Kwiec.-maj.........

tlej rzep wrz.paź.
Kwiec.-maj.........

Owies- wrzes-paź 
Wypow. żyta.. 
Wypow. spiryt

WWIUOi Will.. OLdiC.
Pruska poż. 4%°/0 95%

54‘Z, 547, dto dto 5% 103%
52% 53 Poż. państwa......... 83%;
50 507, Poż. Ust. zast. 4% n. 857,

dto rent ......... 887«
18% 19’%, Austr. poż. nar. . .. 557,
17% 18%, dto losy 1864 r. 757»
17% 18 Polsk. Ust. zast. . 64'/«
9%, 9% Ros. poż. pr. 1864 r. 1147,
9% 9% Rosyjskie baukoty.. 827,

30'/, 30'/, Włoska renta........ 537»
2000 3000 Amerykany............. ¿§76%

10000 60000 Ol

(Slarcuse i Slass),Szczecin, 12 sierpnia 1868.
not. 11

Wrześ.-paźdz.. 
Na wiosnę 1S69. 

Syto spokoj.
Sierp........ ..........
■Wrześ.-paźdz.. . 
Na wiosnę.........

Lcbn ich stronnictw opozycyjnych? Ówszćm, nie tylko
trze‘'onnictw, ale wszystkich obywateli, którzy zachowali 

kęze uczucie ohywatelskićj godności, w których ser-
Dziśtk tli jeszcze choćby tylko iskra niepodległości, i któ- 
lioni nie chcą być policzeni wprost do bydła. Czy nie 
' ko-kinno nas to pouczać, że jedyną naszą nadzieją jest do- 
i, źwolna karność i zgoda, ,że to jedyna deska ratunku śród 
skie- wielkjćj obojętności, śród tego zaślepienia i politycznćj 

[zręczności, którćj możemy paść ofiarą ? “ T e m p s po- 
ądo-tąje na niektóre organy opozycyjne, mianowicie na Re- 
iegofii, że każę się bezwzględnie trzymać programu demo- 
odnyitów radykalnych, w czasie, gdzie chodzi o to, aby wytę- 
ywać wszystkie siły i pobudzić całą ludność do tego, żeby 
■edanwała nad swemi interesami i brpuiła ich na każdym 
y nahkcie.
Ga‘ Arcybiskup paryski, ks. Darboy wydał okólnik 6 mb. 
owa. wszystkich proboszczy z powodu nadchodzącego 

1 P°'Jięta Wniebowzięcia Najświętszej Panny 15 mb., na 
>8r?'óry to dzień przypadają także imieniny cesarskie. Ar- 
ienja|biskup zaleca proboszczom, ażeby zwrócili uwagę ludu 
zeH tę podwójną uroczystość i razem z ludem dziękowali 
1 g°)gu za dobrodziejstwa, „które dla Francyi uczynił i pro- 
, Go, ażeby jćj nie przestał błogosławić i zasła-

noże .Union pisze, że marszałkowie i jenerałowie, którzy 
£)0?li po .departamentach na czele wojsk, otrzymali roz- 
ków?J’ ażeby uorgąniźowanie gwardyi narodowćj jak naj- 
za.iesznićj ukończyli. Nadto dodaje Union, że prawdo- 

dobnie tyatalicfny tćj nowej instytucji wojskowćj 
staną rozlokowane po ¡departamentach wschodnich i pół-
cnych.

Cesarz, przejeżdżając z Plombières do Fontainebleau 
zez Trayes, był przyjmowany na dworcu kolei żelaznćj 
zez mera miasta przy wielkim udziale zebranego ludu 
Opowiadając temuż wynurzył nadzieję, że przemysł tego

Telegramy.
Ełk, 11 sierpnia. Wieś kościelna Pissanitzen na- 

wiedzioną została przez wielki pożar. Wiele budynków, 
pomiędzy niemi kościół, szkoła i plebania, stało się pa­
stwą płomieni. Zrządzona przez to szkoda jest bardzo 
znaczną, ile że żniwo tegoroczne, które także zgorzało, 
wcale nie było zabezpieczone.

Kłajpeda, 11 sierpnia. Wprowadzanie bydła z Rosji 
bez świadectwa zdrowia jest zakazanćm, aby przeszkodzić 
w ten sposób szerzeniu się zapalenia śledziony. Co do 
wprowadzenia skór bydlęcych i topionego sadła wydano 
osobne rozporządzenia.

Frankfurt n. M 11 sierpnia. Cesarz rosyjski stanął 
tu w przejeździe do Kissingen o 43Ą godzinie po po­
łudniu wraz z orszakiem swoim i przyjmowany był na 
dworcu przez prezesa policji Aladai i komendanta miasta 
jenerała Frankenberga. Pobawiwszy pół godziny, udał 
się cesarz w dalszą podróż.

K. ss ngen, 11 sierpnia. Cesarz rosyjski wyjechał dziś 
na dni kilka na Wiesbaden do Śchwaibacb, ażeby odwie­
dzić córkę swoją w. księżną Maryą. Spotkanie się cesarza 
z królem pruskim uważanćm bywa za prawdopodobne. 
Cesarzowa pozostąje tu. Dwór rosyjski przedłuży tutejszy 
pobyt o tydzień.

Mocachium, 10 sierpnia. Postanowiony na dziś od­
jazd księcia Hohenlohe do Kissingen odroczony został na 
dni kilka.

Paryż« 10 sierpnia. Patrie pisze: Obecność chwi­
lowa p. Henri de Rochefort w Brukseli jest zupełnie 
dobrowolną. Nie wydano rozkazu, aby go areszto­
wano.

Paryż, U sierpnia. Dzienniki w bliskich do rządu 
stojące stósunkach tłÓmacżą mowę cesarską w bardzo po­
kojowym znaczeniu. — Cesarzowicz był dzisiaj obecnym
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stopnie ołtarza i przemówił do zgromadzonych parafian a na- 
samprzód wykazawszy cel uroczystości obecnej i obowiązek sza­
nowania, kapłanów, zwrócił się w'dalszej mowie do czeigódtftgo 
solenizanta, dając nni braterskie wskazówki przy spełnianiu obo­
wiązków wysokiego powołania. Po przemówieniu tern odezwał 
się ks. proboszcz Wyrzykowski a wspominając parafianom jak 
tiudny jest zawód i urząd prawdziwego kapłana a mianowicie 
w parafii materyalnie i duchowo upad łój, podziękował wre­
szcie ks. dziekan i kanonik S. za serdeczne upomnienia, obecne­
mu zaś duchowi ństwu i patronom kościoła za współudział. Po 
skończonym akcie uroczystym wręczył ks. kanonik S. szanownemu 
solenizantowi w obec całej parafii arcybiskupi dokument nomina­
cji na beneficium i inne papiery, poczem rozpoczęła się ofiara 
mszy św., sprawowana przez miejscowego proboszcza. W czasie 
mszy św. wstąpił na ambonę znany i ulubiony mówca ks. Kan­
torski, proboszcz z Mokronosa, a rozpocząwszy od słów. „Jezus 
płakał nad Jerozolimą1, w blisko godzinnej pięknej mowie mówił 
do ludu o uszanowaniu, o potrzebie i trudnych obowiązkach ka­
płanów. Na słowa czcigodnego kaznodziei i3ina grobowa cisza 
zaległa w świątyni, wszystek lud ze zbudowaniem zdawał się słu­
chać słów żarliwego mówcy. Po skończeniu mszy św. odprowa­
dzono solenizanta w procesji tym samym porządkiem do pomie­
szkania, na czem uroczystość tę zakończono.

Dniu 23 z. m. w południowej godzinie pogorzał w Gorecz- 
kach pod Jutrosinem gospodarz; dom mieszkalny, obory, źrebię 
i 10 gęsi stały się Ofiarą płomieni w przeciągu krótkiego czasu, 
mimo dość spieszuej pomocy. Ogień miał podobno powstać w sku­
tek nieostrożności.

Pan Rakowicz, nauczyciel z Poznania, wydał swój elemen­
tarz, od blisko 20 lat po szkołach ze skutkiem używany, w no- 
wem dziewięćdziesiątem wydaniu, z małą zmianą materyału, bo 
ź opuszczeniem tylko sześciu wyrazów a ze znacznym dodatkiem 
ćwiczeń piśmiennych. Nowe wydanie elementarza tego można su­
miennie wszystkim szkołom polecić jako najodpowiedniejsze po­
stępowi czasu na polu piśmiennictwa pedagogicznego ze wszyst­
kich dotąd wydanych elementarzy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCENE.
* S*oisnan, 12 sierpnia. Lekarz tutejszy, radzca medy­

cyny pan dr. Leyiśeur, wydał, jak wiadomo, broszurkę o chole­
rze. Broszurki tej, traktującej o cholerze i środkach, jakich 
przeciwko tej chorobie użyć należy, zakupiła królewska rejencya 
w Merseburgu 500 egzemplarzy, ceiem rozszerzenia jej w tamtej­
szym obwodzie regencyjnym. W podobny sposób rozpowszechniły 
broszurę pomieniouą królewskie rejeucye w Aiiuden i Bydgo­
szczy.

— * Dowcipniś jakiś zwiódł w ostatnich czasach kilkakro­
tnie osoby przez podrzucenie na ulicy próź yeh listów, zam- 
kni tych pięciu piec»ęciami, opatrzonych w należyty adres i wy­
rażających na kopercie ile się wewnątrz pieniędzy ma znajdować 
Dopiero przed kilku dniami spostrzegł czelaunik bednarski list 
podobny na ihodniku, który wedle deklaracji miał zawierać i50 
talarów. W nadziei, że otrzyma 15 tal. nagrody, kazat list ten 
rozpieczętować, ależ jakie było jego rozczarowanie, kiedy zamiast 
pieniędzy znalazł w kopercie jedynie kilka kartek z nic niezna- 
czącemi frazesami.

— * Mnożące się przypadki, pisze Kreuz Ztg, w któ­
rych dla podróżujących trasatów dc Rosy! ztątł wynikały 
nieprzyjemności, że się nie zaopatrzyli albo w żadne papiery le­
gitymacyjne, albo też nie w' wystarczające, spowodowały władzę 
wyższą do wskazania na dawniej obszernie ogłoszony rosyjski re- 
gulau.in, tyczący się udzielania paszportów zagranicznym, a mia­
nowicie takim zagranicznym, którzy przez granicę europejską do 
Rosyi przybywają i w państwie rosyjskiem pozo tają. Z tćgO wy­
kazuje się, że tutejsi poddani, którzy do Rosyi podróżują, do dal­
szej podróży w Rosyi samej lub do pobytu tamże, potrzebują 
prócz paszportu z kraju, z którego pochodzą, wizowanego przez 
rosyjskiego posła lub konsula, jeszcze osobnego rosyjskiego pasz­
portu, o który postarać się nal ży przy podróżach pocztą lub ko­
leją żelazną w najbliższej władzy gubernatorskićj od tego miej­
sca, w którem się z poczty lab kolei żelaznej schodzi, natomiast 
przy wszystkich innych podróżach w najliliższei nadgranicznej 
władzy gubernialiiej. Za paszport taki płaci się 2 ruble sre­
brem.

— * Z powodu nadzwyczajnych upałów, jakie mamy od 
kilku dni, w szkołach tutejszych wypadły wczoraj i onegdaj iek- 
cye popołudniowe.

— * W powiecie starogardzkim w Prusach Zachodnich po­
łożoną wieś Osieczno ochrżcono nazwą „Hagenort“.

— * Z Leszna donoszą Posener Ztg o następującem 
turiosum: Profesor T. z tutejszego gimnazyum wyjechał z oby­
dwiema swemi córkami w pierwszych dniach zeszłego miesiąca do 
wód Land-ck. Powracając do Leszna, pozostawił jeszcze córki 
swe u wód. Pewną płatną sumę pieniężną, której nadesłania 
z Berlina oczekiwał, każał sobie przesłać do wód Landeck (Ar­
kadia) pod swoim adresem. Przesyłka ta tśż rzeczywiście przez 
wierzyciela punktualnie na pocztę oddaną została. Lecz cóż się 
dzieje! Ek pedyujący urzędnik pocztowy metropolii Związku pól 
nocno-nicmieckiego posyła list do wód Landeck w Arkadyi (w Gre- 
ćyi) najbliższą drogą. Arkadią, nazwę domu — jak wiadomo, 
u wód mają wszystkie domy osobne, rozróżniające je nazwiska — 
miał za Arkadyą w Grecji. List też doszedł istotnie na Wiedeń, 
Trye-t. morze Adryatyckie na półwysep Morea, lecz po długiem 
błądzeniu powrócił do Berlina, opatrzony w stępie wszystkich 
większych stacyi pocztowych i w przypisek, ,.że w Morei nie znaj­
dują się żadne wody Landeck“.’ Potem dopiero odesłano list do 
Rzeczywistych wód Landeck.

'— * Nekrolog a. W ostatnich dniach zmarli: W W. Ks. 
Poznańskiem: Prot Mąkę, uczeń św. Marji Magdaleny. — Ma- 
ryanna Fligierska, z domu Robińska, w Śremie. — Barbara 
z Lakoinickich Frajman. — Herman Droste w Poznani-. — 
Salomea ze Strzelewiczów Margraf, w Starymdworze pod Broj­
cami. W Warszawie: Jozef Jeziorkowski, 1). oficer wojsk 
polskich. — Józef Kozakiewicz, lat 17. — Józef Pękalski, 
obywa el, lat 47. — Maryan Ornowski, lat 48. — Karol Ber­
natowicz, obywatel, lat 30. — Cecylia Lehmann, panna, lat 
33. — Helena,Grodzicka, objwatelka ziemska — Józef Mo­
dzelewski, b. wojskowy wojsk polskich. — A'eksy J erzm a- 
nowski, b. pułkownik wosk polskich, lat 82. — Biskuo hr. Hen 
r;k Plater, sufragin łowicki łat 57.— Piotr Zawadzki, oby­
watel miasta Warszawy, lat 46.— Mateusz Mielczarski, zegar­
mistrz, lat 57. — Emilia 'Wyzińskn, panna, lat 25 — Stani­
sław Cybulski, lat 76. — Ignacy Makowski, b. oficer wojsk 
polskich. — Wincenty Kostecki, obywatel ziemski, lat 36 — 
Joanna Dyzmańska, obywatelka nrejska, lat 30. — Tomasz 
Czaban. — Emilia z Porazińskich Sadowska, lat 43. — Ale-- 
ksauder Zbigniewski, budowniczy, lat 42.— Józef Radoszew- 
ski. em ryt, lat 7J. — Emilia Bleszyńska, żona kupca, lat 40. 
— Stani ław Nowomiejski, obywatel w Ilrobiszowie. — Za- 
łęcka, małżonka byłego marszałka szlachty gulnrnii grodzień­
skiej. — .Micewski, adwokat, deputowany niegdyś na sejm kro- 
niieryżski w Nowym Sączu.

— 6i&R:i«»ra. jutro, w czwartek dnia 13 sierpnia, Hi­
polita męczennika; w kalendarzu stown -.-.s.-:/-u Rosława. Wschód 
słońca o uuiiuie 4 minut <5, zachód o godzinie 7 minut 23.

Dnia 13 sierpnia 1437 r. Świdrygielło upokarza się przed 
Włady-iławem III; — 149 2 na sejmie w Piotrkowie Jan O.bracht 
obrany królem; — 1648 pobicie kozaków pod Zwiacbłem.

(zi ¡3 Rszwiezn, 9 sierpnia. Po uzyskaniu instytucji 
odbyła się-dnia 2 bm. w przepisanej formie introdukeya ks. Wy­
rzykowskiego z Pogorzeli, pod przewodnictwem dziekana a świeżo 
instałowan go kanonika ks. Suszczyńskiego, proboszcza z Ostrowa, 
z współudziałem kilku z okolicy duchownych. Na uroczystość tę 
licznie zgromadzeni parafianie udali się o właściwej godzinie na- 
samprzód wraz z dwoma patronami, jednym narodowości niemie­
ckiej, na probostwo, zkąd udano się z powrotem w procesji ze 
swym pasterzem i zgromadzonem duchowieństwem przy śpiewie 
„Kto się w opiekę“ do świątyni a cztery panienki z miasta nio­
sły piękne bukiety kwiatów. Przy głównych drzwiach kościel­
nych odbył się akt dalszych ceremonii, gdzie zarazem klucze, 
które na poduszeczce w pięknym wieńcu się znajdowały, szano­
wnemu solenizantowi wręczono. Potem procesya wstąpiła do ko­
ścioła i dalsze ceremonie się odbywały a na zakończenie „Te 
Deum laudamus“ odśpiewano. Następnie ks. kan. S. wstąpił na

— * Bandytyzm we Węgrzech. Nietylko Neapolitańskie 
może się obecnie nazywać klasyczną ziemią bandytyzmu, bo pal­
mę tę odmawiają mu — Węgry. Gdy włoscy bandyci, utraciwszy 
zupełnie dawny blichtr romantyzmu, stali 'się roznamiętnionymi 
do najwyższego sto rnia okrutnikami, bez cienia nawet fantasty- 
czności, węgierscy bandyci zatrzymali natomiast pewną brawurę 
zbójecką, która tyle kłopotu sprawia władzom bezpieczeństwa 
a jedna im seł-ca włościan i kwalifikuje ich na bohaterów utwo­
rów poetycznych śpiewaków ludowych. I tak broi obecnie w sa- 
mogyiskim komitacie niejaki Juhasz, tak sprytny herszt opryszków, 
że istotnie nie ustępuje wcale znanym z tradycyi dawnym przy- 
wódzcom. Wykonuje ón jednak swoje sztuczki z fantazją. Zra­
bowawszy jakiego bogatego proboszcza lub szlachcica, ma sobie 
za miły obowiązek Wyprawić natychmiast bankiet w karczmie, 
płacąc za jedzenie i napitek brzęczącym złotem, racząc przy tćm 
hojnie ludność, gapiącą się na jego bandę. Raz obrabował jakie­
goś leśniczego, ale w kilka dni odesłał mu przez pewnego karcz­
marza „za rewersem“ jego dubeltówkę, mówiąc: „Możeby mu 
przykro było bez ulubionej strzelby, więc mu ją oddaj, bo ja mam 
teraz dosyć broni.“ Inną znów rażą sam jeden odstrzeliwał się 
ź karczmy całemu patrolowi przez pół godziny, wyrzucając jesz­
cze przez oknó strzelającym doń żołnierzom butelki z winem, 
„aby się pokrzepili do walki.“ A gdy żołnierze grozili, że zapalą 
mu karczmę nad głową, to wytlómaczył im, że nie powinni tego 
robić, bo tym sposobem nie jemu zaszkodzą, ale niewinnemu wła­
ścicielowi karczmy. „Ja sam, rzekł, wyjdę do was.“ I dotrzy­
mał słowa, bó istotnie wyszedł, trzymając przy oku wymierzoną 
strzelbę, tak, że poukrywani po za slupami bliskiej szopy żołnie­
rze uznali za stósowne nie' wychylać się. on zaś zdrów i cały do­
stał się w kukurudz£. Tam już przepadł. Zdekoncentrowany pa­
trol odpoczywa w karczmie, aż tfi przylatuje za pół godziny żyd 
przestraszony ze śkałgą, że niedaleko ztamtąd został zrabowany 
przez bandę Juhasża. Patrol zrywa się i spieszy na miejsce do­
konanego czyriii, ale już w drodze zaczepieni zostali żołnierza 
strzałami z kukurudży. Pukanina wywiązała się na dobre, która 
zwabili jeszcze kilka buszujących w okolicy patroli wojskowych 
i na tern się: skończyło, 'że ó zmroku zabił żołnierz furmana, wio­
zącego ofiara i komisarza bezpieczeństwa, a rozbójnicy, naba­
wiwszy si$ śtrzelaniilką, uszli swobodnie. — Znany Roza Szandor 
jest teraz w czongradzkiin komitacie komisarzem bezpieczeństwa 
i bardzo dobrze się spisuje — ujął już bowiem trzech niebezpie­
cznych opryszków.

— * Róg do picia cesarza Teodora. Podczas kiedy po­
rucznik Stumm, Który, jak wiadomo, brał udział w ekspedycji do 
Abisynii, bawił w Ems, próśił JKMości, ażeby mu pozwoli! prze­
stać sobie róg do picia cesarza Teodora, w którego był posiada­
niu, jako prezent. Obecnie wręczony został ten róg JKMości 
przez tajnego radzcę Abekena. Do pierwszych, którzy do waro­
wni M,agdali wkroczyli, należeli porucznik Stumm i podróżny 
Robłfś. Weszli oni pierwsi do namiotu Teodora i znaleźli tam 
na jego łóżku ów róg do picia, napelniuny jeszcze do połowy 
arakiem. Stumm zabrał go, oddał go jednakże, jak to przy wy­
prawach angielskich jest zwyczajem, do ogólnej zdobyczy, z któ­
rej go znowu wykupił. Róg ten jest surowym fabrykatem, potę­
żnym rogiem bawolim, którego szeroki koniec zamknięty jest Szy­
bą, a którego wierzchołek jest ucięty. Przez to powstał otwór 
mający mniej więcej Cal średnicy, który opatrzony jest korkiem 
z drzewa, jaki sobie w kilka minut zwyczajnym nożem wystrugać 
można. Bóg powleczony jest niegarbowaną, lecz beż włosów skó­
rą bawolą, szytą bardzo grubemi, niedelikatnemi sztychami. Do 
noszenia przez ramię przymocowany jest rzemień do obydwóch 
końców rogu, z paska skóry bawólśj, który skutkiem długiego uży­
wania przerwanym (jest. Zwykły węzeł szkodę tę naprawie. Róg 
ten do picia jest bez wszelkich ozdób, surowo obrobiony i od 
częstego używania dość nieczysty.

— * Ułynagrcdzona mtlośó macierzyńska. W Paryżu 
przed sądem przysięgłyżn departamentu 1’Ain w ostatnich dniach 
przeszłego miesiąca stawat człowiek oskarżony o straszną zbro­
dnią, bo zamordowanie swćj przybranćj matki. Zamordowana 
paui Ema FefrandByła żoną znanego w świecie artystycznym 
i wielce poważanego Humberta Ferrand. Niemając własnych dzie­
ci, wzięła z przyzwoleniem męża do siebie ba wychowanie małą 
sierotę, nie przeczuwając możć, że przytula do serca gadzinę, 
która swym jadem zatruje jćj wszystkie życia chwile i w końcu 
śmiertelnćm ugodzi żądłem. Mały Jean Blanc Gonnet w pierw­
szych latach zdawał śig urzeczywistniać nadzieje, jakie w nim 
złożyli pp. Ferrand i gotować dla siebie szczytną przyszłość, 
a chociaż wbrew ich woli, wychowanek poświęcił się stanowi woj­
skowemu, to przecież gdy w czasie krymskiej wojuy odznaczył 
się i przytem zaszczycony został rangą oficerską, pp. Ferrand 
przebaczyli mu kruk zrobiony bez ich | rzyzwolenia, na nowo 
otworzyli mu swe serca i byli dla niego z miłością prawdziwie 
rodzicielską. W krótce jednak młody człowiek począł zdradzać 
najgoisze przymioty. Namiętnie oddał się kartom, pij iństwu i tym 
pod bnym wybrykom, prowadzącym dó przepaści. Oboje małżon­
kowie zamiast odwrócić się od tego, który pokazał się niegodnym 
ich dobrodziejstw i rodzicielskiej opieki, tćm więcej-okazywali 
mu swą miłość, sądząc, że objawem serdecznych uczuć piidbiją 
obłąkanego i naprowadzą na drogę cnoty i obowiązków. Była 
chwila, w której zdawało się, żfe ich śtarania urzeczywistnione 
zostaną skutkiem pomyślnym. Uczucie wstydu, młody 20-let i 
człowiek bowiem był już raz karany za kradzież, przeświadcze­
nie o nieograniczonej miłości i przywiązaniu ku niemu przybra­
nych rodziców, co całemi siłami przyczyniali się, aby osi nić 
przed światem czyn haniebny i u'żyć mu w dniach jego więzie­
nia, wszystko to złożyło się na to, że pełen skruchy wyznał swe 
winy i obiecał zupełną poprawę. W t\m czasie pani Ferrand 
sporządziła testament, w którym przybranego syna zrobiła, z po­
minięciem męża, uniwersalnym sukcesorem całego majątku. O tre­
ści testamentu wiedział Blmc-Gonner. W nagrodę za tyie dowo­
dów miłości i przywiązania, z dniem każdym młody człowiek 
brnął coraz dalej i dalej w kałuży wszelk ego rodzaju występ­
ków, tak że w .30 roku życia swego już 4 razy był karany za 
zbrodnie zwyczajne. Gdy po raz ostatni opuścit bramy więzienia, 
pp. Ferrandowie na nowo przebaczyli mu jego występki, otwo­
rzyli swój dom w nadziei, ze dnie przebyte we wstydzie i poni­
żeniu staną się dla młodego człowieka podstawą upamiętania i po­
prawy w przyszłości. Próżne niestety złudz-nie! Blauc-Gonnet 
był już na tćj drodze, na którćj niema ratunku, niema nadziei 
upam ętania. Bawiąc na wsi w majątku swych dobroczyńców,
rozsiewał wokoło zarazę zepsucia, rozpąjał służbę, demoralizował 
ją, gwałtem nieraz odbierając pani Ferrand pieniądze, które tra­
cił zwyczajnie w szynkowni w towarzystwie rozmaitego hultaj- 
stwa. Świadkowie tutaj okropne opowiadają rzeczy. „Dawałaś 
mi —mówił on — gdym był mały pieniądze, dajże i teraz.“ Inną 
rażą grozit jej: „Jeżli mi nie dasz przeklęta starucho pieniędzy, 
ubiję cię na miejscu“, raz nawet rzucił krzesłem za panią Fer- 
rand, i gdybyinie świadkowie, kto wie czyby już wtenczas nie 
był spełnił sw|oich pogróżek. Do tego wszystkiego Blanc-Gonnet 
zawiązał miłosne stosunki z 16 letnią służącą pani Ferrand, i żą­
dał zezwolenia.do zawarcia z nią jak najprędzej ślubów małżeń­
skie/). Odmówiono mu tego; przez wzgląd jednak na prośby jego 
zatrzymano dziewczynę w domu, a nawet pozwolono, aby „narze­
czona“, jak ją nazywał, przy jednym z nim i rodzicami jadała 
stole. Wkrótce jednak Blanc-Gonnet znikł wraz z swą kochanką 
z domu pp. Ferrandów i błąkał się czas niejaki w okolicy Ly­
onu. Gdy zabrane rodzicom przemarnotrawił pieniądze, począł 
błagać aby mu wolno było powrócić, uściskać nogi swych dobro­
czyńców, otrząść się z występków i nowe całkiem reapeccąć tf
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cie. Rodzice zgodzili się na to, pod warunkiem, że z kochanką 
się rozłączy i sam powróci do ich domu. Na taką odpowiedź 
Blanc-Gonnet zmienił swój plan i objawił życzenie udania s-ę do 
Genewy. I tutaj pani Ferrand objawiła swą zupełną dla wycho­
wanka powolność, a nawet zaopatrzyła go w pieniądze na drogę 
i listy polecające do różnych osób tego miasta. — Działo się to 
dnia 25 maja r. b. Na drugi dzień znaleziono panią Ferrand 
w swym pokoju okropnie zamordowaną. Przytrzymany na gra­
nicy szwajcarskiej Blanc-Gonnet przyznał się do zbrodni i otrzy­
ma zapewne niezadługo zasłużoną karę.

z trudnością tóż tylko mogą zebrać po- 
.leryi,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Zeszyt IX Strzechy wyszedł i zawiera: „Bezimienna.“ 

Powieść z końca XVIII wieku B. Bolesławity z ryciną (c. d.) 
— „Notatki wędrowca z musu ‘ IV. Kraina między Garonną 
a Oceanem przez ks. Godebskiego. — „Różności“, poezye Teo­
fila Lenartowicza z ryciną. — „Kościół św. Jana Chrzciciela“ 
we Lwowie z ryciną, przez K. Widmana. — „Zamek na Spiżu“, 
podanie ludowe z ryciną, przez Aur. Urbańskiego. — „Obchód 
HOOletniej rocznicy unii Polski z Litwą“, rysunek A. Grottgera. 
—„Dwa wiersze albumowe“, Kornela Ujejskiego. — „Fraszka“ 
przez Paulinę z L. Wilkońską (ciąg dalszy). — k'
„Zapiski z bibliografii polskiej.“

„Kronika.“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
O poprawie chowu koni. Szląska Gazeta Rólni-_*

cza następujące robi uwagi co do chowu koni:
W ostatnich 55 latach chów koni tak pod względem rasy 

jako i Pości znacznie bardzo się cofnął. Przyczyny tego nieko­
rzystnego zjawiska szuka książę Coburg Gotha w powszechnym 
braku udziału i apatyi posiadaczy ziemskich co do hodowli koni 
i w smutne; skłonności do wygodnej, ale niezbyt pochlebuej za­
sady, aby całkowite staranie i inicyatywę w podniesieniu po­
wszechnego dobrobytu i obudzenia ducha czynnego pozostawić 
rządowi; dalej i w tej okoliczności, że najwięcej stadnin prywat­
nych większych posiadaczy dóbr w ostatnich 50 latach, z małemi 
wyjątkami, przestało istnieć, przez co niejedna dobra i wypróbo­
wana rasa koni bezpowrotnie zaginęła; wreszcie w modzie i du­
chu czasu, które także bardzo niekorzystnie na chów koni 
wpłynęły. . . . ,

Od czasu, gdy wyścigi konne stały się zwyczajem i mouą 
i przez rządy zaprowadzone zostały, wielu większych posiadaczy 
dóbr porzuciło i zaniedbało dawny system hodowli koni a rzuciło 
się i ograniczyło na produkcyi koni wyścigowych.

W koniach zbytkowych ubiegano się i poszukiwano form 
i kształtów koni angielskich, a sprowadzając kosztowne konie roz­
płodowe, wyparto całkowicie starą, dobrą i wypróbowaną rasę 
koni. Przestano hodować konie do pewnych (szczegółowych) ce- 
lów, podług stałych i racyonalnych zasad; w wielu istniejących 
jeszcze stadninach popsuto przez mięszaninę różnorodnej krwi 
dawniejszą ustaloną i wyrobioną rasę, albo ją też całkiem usu­
nięto, aby na jej miejsce nie lepszy lecz przeciwnie gorszy za­
prowadzić rodzaj koni. Większych posiadaczy naśladowali w tej 
mierze mniejsi, którzy, łakomiąc się na wysokie ceny, pozbywali 
się bez względu na dalszy przychówek nietylko ogierów i wała­
chów ale i klaczy, wybornych matek stadnych i bez wad. Po 
wickszój części tylko konie z wadami pozostały niesprzedane 
w ręku gospodarzy, a i z temi jeszcze prowadzono dalszą hodo­
wlą bez żadnego planu i rozmysłu i dochowywano się potomstwa 
z rodziców z wadami. Doszliśmy teraz tak daleko, że owa dawna, 
tęga, szeroka, grubo-płaska rasa dobrych, na krótkich nogach ro­
boczych koni, które przy gorszej paszy i mniejszem pielęgnowaniu 
wytrzymywały praćę i zmienność naszego ostrego klimatu i za­
wsze były zdrowe, z małemi wyjątkami albo całkiem wyginęła, 
albo też powoli zamieniła się na rodzaj koni, wprawdzie wyso­
kich, ale ciężkich, na długich nogach, o długim a wązkim krzyżu, 
które nie posiadają ani odpowiedniej siły i szerokości piersi do 
ciągnienia ciężarów, ani też potrzebućj do lekkiej i prędkiej jazdy 
lekkości i regularności chodu, którą dawniejsze nasze średnie ko­
nie, tak nazwane mierzyny, w wysokim posiadały stopniu K<‘

jarmarkach remontowych r
trzebną ilość koni do artyleryi i kawaleryi, a przyprowadzane 
tamże konie pod żadnym względem nie wyrównywają dawniejszym 
i nie odpowiadają wymaganym warunkom. Nawet dobre konie 
zbytkowe stały się rzadkiemi a tak są drogie, jak prawdziwe 
angielskie, nie posiadając ani części ich wybornych przymiotów.

Do różnorodnych przyczyn upadku hodowli koni zalicza 
między innemi p. Mentzel i te, że i w tej gałęzi gospodarczej 
brakło owej prawdziwej i gruntownej podstawy, a mianowicie pod 
względem miary i wagi, która przy chowie innych zwierząt go­
spodarczych już dawno istnieje; że w tej mierze postępowano so­
bie na chybił trafił lub macano w ciemności.

W hodowli i pasieniu bydła, owiec i świń waga i miara 
ważną odgrywa rolę; produkowane zwierzęta ważą się i mierzą; 
ilość i jakość wszędzie się uwzględnia, w skutek czego wyrobiły 
się charakterystyczne typy i rasy, kiedy przy hodowli koni dotąd 
warunków tych nie dostawało.

Zwykle rozróżniają rasy podług ich geograficznego pocho­
dzenia. Mentzel uważa podział ten ze względu na oryginalność 
kiwi za ważny, nie zawsze jednak dla celów gospodarczych wy­
starczający, gospodarstwo bowiem wymaga przymiotów, które od­
powiadają’ celowi, do jakiego się konia hoduje i ma używać. 
W tym razie koń ma być tylko machiną, a szczegółowe użycie 
takowćj warunkuje jego zewnętrzną formę. Potrzebujemy koni: 
najprzód do ciężkiej, wolnej pracy, tak nazwanych frachtowych; 
powtóre koni fornalskich, a zatćm do ciężkiej pracy, ale często 
i do prędszej jazdy; potem koni powozowych cięższych i lżejszych; 
dalej koni dla ciężkiej i lekkiej kawaleryi; wreszcie koni wyści­
gowych. Stósownie do tych wszystkich potrzeb i szczególnych 
użytków powinniśmy konie hodować i nadawać im odpowiednią 
formę i kształt; lecz według Mentzla nie ma się w hodowli koni 
wszystko zasadzać jedynie na zewnętrznej formie i kształcie ko­
nia, ale także na wewnętrznych przymiotach. Trzeba, aby z we­
wnętrzną formą, jako organiczną podstawą, łączyła się energia, 
wewnętrzna dzielność i tęgość, a to połączenie ma tworzyć do­
piero stopnie i potęgowauie wartości i dobroci konia; podstawą 
jednak tego wszystkiego niech zostanie zawsze zewnętrzna budo­
wa konia. Dla tego radzi Mentzel, aby odstąpić od dotychczas 
używanych nazw ras i rodzajów koni, jak holsztyńskie, meklem- 
burgskie, hanowerskie, angielskie, arabskie itd., a przejść do ugrun­
towania ras podług zewnętrznej budowy i do szczegółowego użytku
i tak je też i.azywać, a mianowicie: konie frachtowe, fornalskie,
powozowe cięższe i lżejszej wierzchowe, wyścigowe itd. Przyją-
wszy ten cel za podstawę hodowli, w krótkim czasie dojdziemy, 
łącząc konie równych form i równych przeznaczeń, do wyrobienia 
i ugruntowania pewnych i ustalonych ras, od których zboczenie 
nie będzie tak latwem i możliwem.

W tym kierunku powinny tćż być konie w stadninach od­
powiednio do zewnętrznej budowy, wewnętrznych przymiotów da- 
wnej rasy i przyszłego przeznaczenia podzielone i rozłączone, 
a hodowla dalej tak prowadzona. Gdybyśmy tak postępowali, 
w krótkim bardzo czasie wyrobiłyby się wyż przytoczone nazwy 
ras do szczegółowych użytków, a odpowiednio do hodowanego ro­
dzaju wiedzianoby, do jakiego kraju lub okolicy ten lub ów za­
wód koni należy.

Ze strony zarządu stadnin rządowych od lat kilku widać, 
że się starają w kierunku tym niejako postępować, skoro się 
przekonano, że wyrażenia ogólnikowe: „koń rasowy lub koń pełnej 
krwi“ nie oznaczały zawsze koni prawdziwie dobrych i cennej 
wartości; że wyrażenie to jest niejako idealuem pojęciem, którego 
chcieć ściśle i dosłownie się trzymać nie zawsze jest możliwem, 
bo od wązkiego lekkiego i delikatnego wierzchowego konia tru­
dno wymagać, aby był odpowiedni do ciężkiej pracy w ziemi lub 
do frachtu, choćby był najbardziej rasowy.

(Dokończenie nastąpi).

Przy rozpoczętem dzisiaj ciągnieniu 2 klasy 138 król, 
klasowej loteryi padła główna wygrana 10,000 tal. na nr. 16,846.

2 wygrane po 2000 lal padiy na nr. 821 i 36944.
1 wygrana 600 tał. padła na nr. 36431.
2 wygrane po 200 tal. padły na nr. 8/4 i 29896 i 
2 wygrane po 100 tal. na nr. 33S4b i 70442.
Berlin, 11 sierpnia 18G8.

Król, j eneralna dyrekeya loteryL

-’/» 
i 1 4

- * MĄKA. Berlin, 11 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5’/i» 
tal, Nr. 0 i 1 51/«—*/12 taL; rżana Nr. 0 47j—’/„ tal.; Nr. O

0 i 1 
3’/.-

■3% tal. pł. za cent z miechem.
Poznań, 12 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« tal. No. 
5%—% taL, mąka rżana No. O 4—4'/, taL, No. 0 i 1 
% tal. płac, za cent bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 12 sierpnia.
BAZAR. Hr. Żółtowska z Jarogniewic, hr. Mielżyńska z Wro­

niaw, Żychliński z Targowejgórki.
HOTEL DU NOKD. Suszczyński z Szczecina, Potworowski z 

żoną z Chłapowa, panie Ponińska z Komornik, Błeszyńska 
z Skoraszewa

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hr. Wielhorska z Paryża, Po­
nińska z Malciewa, Gorzeński z Smiłowa, Swmarski z Dębego, 
Mukułowski z Stryków».

MY LI USA HOTEL DBEZDENSKL Taczanowski z Szypłowa, 
Wurtemberg z Krotoszyna.

HEBWJGA HOTEL KZTMSKL Smitkowski z Lęgu, Lisiecki 
z Śremu.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKL Jarzembowski z Zbrudzewa, 
Taczanowski z Siedlemina, Prądzyński z Siemianowa, Kryszpiń- 
ski z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kiszewski z Trzemeszna, 
panna Genge z Węgierek.

TibSNERA HOTEL GAKNL Dr. Boremski z Leszna, Stę- 
szewski z Ostrowa.

Wiadomości giełdowe.
puziiań.na, 12 ierpnia.

Poznańskie nowe 4 % listy zastaw. 85*/, taL płac. Pozn. 
listy rent. 88% piać. Pozn. 5% oldigacye powiat. — żąd. Pozn. 
5% obiig. Obry — żad. Banknoty polskie 82'/, pł. Ptds. listy 
likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 5% obiig. miejskie 98'/, ta), 
żądano.

Żyto: na sierp. 49'/« sierp.-wrzes. 48%, wizes.-paź. 48'/,, 
na jesień '8% pażd.-list. 47, lisL-grud — tai pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 12,000 kwart, nn sierp. 18%,
wrxes» '8, pażd. 17%,, list. 16’/,, grul. 16'/, tal- pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

12 sierpnia J868. 
od i do 

taLlag.lta.ltalUg ' tu.

Towarzystwo polskirh Przemysłowców w 
Berlinie składa niniejszem publiczne podzię­
kowanie PP. księgarzom: L. ¡Sierzbaohowi, 
Sussmann i Hi. Keltgebrowl za łaskawe o- 
fiarowanie temuż Towarzystwu dzieł | olskiih. 
swego nakładu w znacznej ilośi i egzempla­
rzy, jak również Szanownej Redakcyi Dzien­
nika Poznańskiego za bezpłatne przesyłanie 
tegoż pisma. (4951)

Berlin, 8 sierpnia 1868 r.
A. A. GrwbowBlŁi.
Prezydujący. Sekretarz.
Nauczycielka, Polka, egzaminowana, po­

siadająca język francuzki, niemiecki i mu­
zy ę, poszukuje miejsca od św. Michała. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć można w
ekspedycyi Dzień. Pozn. ____ ¡4947)

ludowźjSkład główny czytelni wyda­
wanej w Krakowie prrzez pp. A. Nowoleckifl- 
go i hr. rn. Dsied szycłtiego powierzonym 
mi został i przijmujęna YYKs. Poznańskie 
i Prusy przedpłatę, która wynosi z przesył­
ką pocztową: rocznie bez premii: 2 tal. 
25 sgr., półrocznie 1 tal. 15 sgr. Z doda­
niem jako premii kalendarza na r. 1869 
i Poczetu królów, rocznie 3 tal. 10 sgr. 
półrocznie 2 tal. 2 sgr. Wydawnictwo to 
li dobro i oświatę ludu mające na celu, po­
winno w każdem siole i domu polskim zna- 
leść odbiorców, gdyż odznacza się tak do­
borem dzieł, jak i taniością ceny. Listy i pie­
niądze upraszam przesyłać wprost do mnie. 
Prospekta bezpłatnie. (4949)

T. Sniegocki,
w Bydgoszczy.

Główna ajeneya wydawnictwa czytelni lu­
dowej na WKs. Poznańskie i Prusy.

Od 12 sierpnia r. b. wypłaca 
Masą Towarzystwa po­
życzkowego w Pozna­
niu dywidendy za rok 1867 do 
1868. Uprasza się zarazem sza­
nownych członków o złożenie w 
tejże kasie do rąk podskarbiego 
pana l>fitx.ner,i4 książek 
składkowych celem dopisania nie­
wypłacalnej dywidendy. (4943) 
Zarząd Towarzystwa po­

życzkowego.
lata 7Syn porządnych rodziców, 

Tył
który 2

miesięcy był w handlu korzennym, poszu 
z powodu śmierci pryncypała miejsca.&u‘i1:

owrocław, 6 sierpnia i 868. [4880/
Teofil Krajewioz.

Do świata

męskiego i damsk.

Szanownym rządzcom kościołów poleca 
księgarnia J. 11. ».»lig»*«:«» w Gnieźnie:
Formularze do zapisywa­

nia mesznego,
sposób bardzo wygodny;________ (4948)

Dla bardzo korzystnego interesu, będące 
go własnością i bez kenkurencyi, przynoszą­
cego przez 4 razowy obrót w roku zysk ro­
czny około 3 do 400%, poszukuje się wspól­
nika lub wspólniczki z kapitałem 1000 do 
5000 talarów pod następującemi warunkami:

Dnia SO t>. ni o godzinie 
3 z południa sprzedaną, będzie w 
Żydowie pod Rokietnicą drogą
licytacyi stara plebania.

(4946J 

Kapitał 30,000 tal. jest 
do wypożyczenia na hi­
potekę pupilarną całkowicie lub 
częściowo.

Bliższe warunki wskaże Hu­
bicki, Dobrojewo pod Ostro­
rogiem. (4707)

p. p.

Pszenicy pięknćj szefl. 
„ średniej „ 
„ pośled. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „ 
„ drobn. „

Owsa nowego „
Grochu do gotow. ,

„ na paszę ,
Rzepiu zimowego ,
Rzepiku zimowego , 
Rzepiu latowego ,
Rzepiku latowego . , 
Tatarki . . . . ,
Perek.................... .....
Masła garn. . . . ,
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białej . ,
Siana, cent. . . . ,
Słomy, „ . . . ,
Oleju, ,, . . _ . ,

Grobla
jęcia.

Poszukują się
zdatni reprezentanci.

Handel komisyjny poszukuje zdatnych re- 
rezeutantów z kaucyą 2(X) tal., którzyby za 
obrą prowizyą życzyli sobie stale zatrudniać 

się w mieś>ie swćm i powiecie sprzedażą 
wszystkich gatunków handlowych, rękodzieł 
uiczych i gospodarskich produktów, rozmai 
temi gałęziami asekuracyi jako też załatwia­
niem wszelkich interesów komisyjnych, przez 
co bardzo łatwo i bez trudu zarabiać można 
prowizyą 6 do 800 tal. rocznie. — Przyjęcie i /i - ------- i-i— —a—sięna rok jeden z warunkiem zatrudniania się 
tylko dla tej firmy. Oferty w niemieckim 

franco Wrocław poste restante Litt. 
50. i 4905j.

Nagrodzony złotym medalem
przez szkołę farmaceutów w Pa 

ryżu w I860

OUĘUB
GOBDROŁfflffljBE W

dnia — 
dnia —

3; -i ... 3) 5
2 22 6 2 25
2 12 6 2 17
2 5 — 2 7
1 28 9 2 2
1 25 — 2 —
1 22 6 1 27
1 4 6 1 7
2 5 — 2 7
2 1 3 2 2

_ _ — — —
2 22 6 2 24

— — — —
— — — —
— _ — — —
_ 14 _ — 15
2 5 _ 2 20

_ — —
_ ■ . _ — —

_ _ — —
.... — — —
— — — — —

w.) 80% Trat f.’— _ — —
— — — — —

Kapitał zabezpiecza się przeciw wszel­
kiej stracie.
6% stałej rocznej prowizyi.
10% dywidendy z czystego zysku ro 
cznego lub około 40% włożonego ka­
pitału.
Spólnik nie potrzebuje się niczćm za 
trudniać i może bez trosk używać swych 
zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna 
dama lat 30—40 zamyślała wkrótce wyjść 
za mąż, mogłaby dojść do celu swego z wy 
soko wykształconym 501etnim mężem dobre­
go stanu, łagodnego dobrego charakteru, któ­
ry przez świetną swoją przyszłość zapewnić 
jej może najszczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się bę­
dzie o listy uprasza się odwrotnie w języku 
francuskim lub niemieckim; ostatnie jednak 
pisane łacióskiem pismem. Oferty franco 
poste rest. Wrocław Litt. Z. ‘.2. [4906J.

4.

Mamy zaszczyt donieść niniejszem uniżenie, iż po 
bacha prowadzony prtezeń na tutejszym placu pod firmą

<2letda berlińska, 11 sierpnia. pod
Giełda dzisiejsza w niczem nie różniła się od giełd dni, 

przednich: taż sama na niej panowała niechęć do zawierania; 
teresów i toż samo usposobienie słabe i nieożywione.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 96'/, pi,
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 108'/, płac. ObL pstwa (4’/,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%1 119'/, płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (ąc" 
82% płac, dto (4%%) 91’/, płac. Pozu. nowe (4%) 85% piŁ 
i żąd. List. rent. Pozn. (4%) 89 żąd. Prusk. (4%) 89 żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52 płac. pt 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69'/, p|t 
Losy kredyt, z r. 1858 81% płacono. Losy z r. 1860 (5%) ry­
piąc. Losy z r. 1864 (4%) 57’/,—% płac. Poż w srebr. z r. W 
(5%) 62 żądano. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 11)^ 
płac. Rosyjsk.-polsk-obL skarb. (4%) 67'/, płacono. Polsk cer 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 500 złp. (^
98 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 64 płacono, 
likw. 56'/, płac. Włosk. poż (5%) 53%—'/, płac. Amer. poż. 
76%-'/, płc. Akcye kolei' żełaz. Koi. mind. 128% płc. Gal.-K 
Ludwik 93% płac. gAustr. franc. 148%—7% płac. Warsz.-wj 
59% plac. Banki Ud. Austr. cred. niob. 95% — 5 płac. Poj 
prow. 102 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 117 żądano. Cert 
nip. Hńbnera (4%%) 100 płacono. Hansem. (4%%) 89 płac^trow 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113'/, płac.,
111’/, płac., suwereny 6 24 pła«., nap. 5 13 płac.
5 17% płac. doll. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 466' 
płac. Srebra funt celny 29. 23% płac. Zagraniczne bank. 9# 
ptao. Austr.-bankn 89'%, płacono Rosyjsk. bankn. 82% płac.,' 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 70—88 tal.; nowa poił« 
biało pstra poLka 79 tal. płac.; 2000 funt, na sierp. 69—'/, 1 
wrzes.-paźdz. 66—*/, plac, i żąd. paźdż.-listop. i listop.-grudz.l 
płac, kwiec.-maj 65 tal. żąd. 2yto: 2000 funt, w miejscu 56)
— 57% tal.; nowe 56’/,—57% tal. płacono; na sierpień 54%- 
—% wrzes.-paźdz. 53—52%—53 paźdz.-listop. 51% listop.-gri 
50% na wiosnę 50%-%—'/, taL płac. Jęczmień: 1750 ftj 
mały i wielki 42—52 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 30- 
tal.; szląski 33, z łęgu nad Wartą 32'/, tal. płac.; na sierp. |
- 30'/, wrzes.-paźdz. 30'/,—% plac, paźd.-listop. 30'/, nomin. i, „ 
wiosnę 31% tal. płac. Groch 2250 funtów do gotow. 60— 
tal., na paszę 52-60 tal. Rzep: 1800 funt. 70—77 tal. Rmy, ‘ 
pik: 69—76 tal. Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu SI Us 
tal. żąd.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9% wrzes.-paździer. 9%-'jeSZ)
paździer.-listop. 9%,—% listop.-grudz. 9"/„—% tal. płac. 21: PC
lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. Okowita: 8000% Tti 
lesa w miejscu bez beczki 19%,—’/„ tal. płacono; na sierpak' 
i sierp.-wrzes. 19—18'/,—19 wrzes.-paźdz. 18'/,—18 paźdz.-liswślen 
17% - %,—’/, listop.-grudz. 17*%,—'/,—'/, kwiec.-maj 18—ir,ją v 
—"/„ tal. płacono jąC j

Giełda wrocławska, 11 sierpnia. ie b!
Żyto: 2000 funt, ceny mato zmienione; na sierpień 5%

Owies: na sierp. 46% tal. płac. Rzep: na sierp. 81 tal. ii Zt 
Oléj rzepiowy: ceny trzymają się; w miejscu 9'/, tal. ź;(jba 
na sierp, i sierp.-wrzes. 9%, wrzes.-paźd. 9% pł., pażd.-list. 
płac, i żąd., list.-grud. 9% tal. płac. Okowita: ceny niez». 
nione; w miejscu ,Q ł“' no oiorr' ’ -w«“» ”WltJ19 tal. płac., na sierp, i sierp.-wrzes. 19 pl,‘l 
i żąd., wrzes.-paźd. 17%—%, pażd-list. 16%, list.-grud. jfięZOW. 
kwiec.-maj z początku w jednym przypadku 16%—"/,, tal. pł. li si'
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies stary

nowy
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu: piękna
89-93

śred.
87

pośie
82-85

87 84 80-82
71-72 69 64-67
58—i 0 57 50—54

38 37 34 36
36 35 34

60-64 58 45—52
176 170 160 i
166 162 156

duże staneye do wyna-. Leczenie chorób syfilioinych 
[461Sj nych przez Dra Hultinan,

----------------------- ulica 12.

ił skór
Butelska

(4945]

Aukcyaw wiatko wie.
Dnia 20 i 21 m. b. od godziny 8 przed 

południem sprzedawać będę drogą publicz­
nej licytacyi za gotówkę pozostałość dzie­
dzica i radzcy zif mstwa Samuela Czyrnera, 
składającą się z koni cugowych, pojazdów, 
złotych i srebrnych tabakierek, pościeli, 
bielizuy, mebli mahoniowych i z kilku set 
butelek w>na węgierskiego i reńskiego.

Sprzedaż wina rozpoizyna się dnia 21 o 
godzinie 11 przed południem. (4941)

Ostrów, dnia 6 sierpnia 1868.
Komisarz aukcyjny.

Mąkę rżaną na paszę, 
świcie zielone kuchy rze-
jliOWe z fabryki JuliiiMKa Seliatt- 
Unilera w Wrocławiu poleca w każdej 
lości 14942]Eliasz Basclic

Świeże 
tłuste kieł, sie- 
lawki, jako też 
duże gdańskie 
fiądry poie«a
«»i A. Cichowicz.

Winogrona
węgierskie
odebrał (4955

T. Luziński.
Sämmtlichen Behörden,

Rechts-Anwälten, Verwaltern u. s. w.

Lik m or smolony zgęszczoin 
Pana Giiyat,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w JedŁÓJ chwili z ozna 
ozeniem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(Dnie łyżki »toiow« . iiltworn 
do lifru wody, albo łyżeezfaa orfj 

kcw, do ■zUlanbi.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia not-ntnlneffn trlnmn 
błon łet'»u płuca
(hrnnche») i dnleglltruiti ha- 
lurnlne pęcheata. (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Gnyct, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra Stankiewlo/a: w Berlinie w aptece 
p. Dra Slmcna, Spanaauer Str. 33.

iż po śmierci pana Maurycego S. Auer-

MORITZ S. AD

wird zur prompten Spedirung von Ankündigungen jeglicher Art in sämmtliche existiren- 
den in- und ausländischen Zeitungen die A«inoHee»i"I5xj»«dI4ioo beij

Rudolf XIossc
in üerlin

empfohlen. Dieses Institut steht mit allen Zeitungen in täglichem direkten Verkehr und 
ist von denselben ermächtigt, Insertionsaufträge jeden Umfanges ohne Preiserhöhung, 
Porto- oder Spesen-Anrechnung correct zu vermitteln. Ein Manuscript genügt für alle 
Zeitungen, da die Annoncen, vermittelst autograph. Presse vervielfältigt, gedruckt ver­
sandt werden. Original-Beläge werden über jedes Inserat geliefert; complette Zeitungs- 
Verzeichnisse gratis und franco versandt.

Viele Behörden betrauen bereits obiges Bu­
reau mit der Besorgung Ihrer Ankündigungen.

Nachfrage
IIandluiii> s- ti. Industrie-Hauses
um ein stellvertretendes Mitglied.

Ein Ilandlungs-Haus, das in den grösseren Städten Italiens und des Auslandes 
Stellvertreter besitzt, sucht eine inHandlungs- u. industriellen Angelegenheiten genügend 
erfahrne Person als correspondirendes Mitglied und Stellvertreter der Stadt Pcsen.

Im Falle der ^Concurrent wird ein Capital von wenigstens 5000 Liren erheischt, 
und man wünscht zu wissen, wohin man sich Behufs der nöthigen Erkundigungen be­
züglich dessen persönlicher und moralischer Eigenschaften zu wenden habe.

Die diesfälligen Anträg? erbittet man sich baldigst und in portofreien Briefen 
unter der Adresse:

Leopvlrio Frünchini,
Geschäftsträger,

in Venrdl«.______

eines

Herrn

Wyleczenie raks
Przez długie lata potrzebowałem z , 

wodu cierpień kiszkowych nadaremnie pier®0 
szych lekarzy berlińskich. Niewymowiran bel«, odchodzenie krwi i ropy, jako tg-ośi 
zapach dozwalały kompletnie uznanyraka (Mutterkrebs), który pogi ,s 
szał się z dniem każdym. Przez użycie wtCIO 
nalezionćj przez pana IftittniHiinn, B$cit 
dlerstrasse No. 8 w Berlln'e, kuracyi gatuje 
nikowej znikły zaraz zupełnie zapach, bf i 
i odchody; a ja nabrałem znów zdrowej cd" ‘ 
i siły. Nie mam słów na podziękowanie sin; 
uratowanie mi życia, [4944“odi
Berlin, Adalbertstr. 19b. Fr. Srl»n»lil,aui 

Kuracya użytą być może wszędzie w L 
mieszkaniu chorych, ruptury z urodzerue
polipy itp., jako też gnijące rany, fistuli 
zastarzałe raki uleczone bywały przez i 
racyą tę gruntownie. [4944

OgloseaniM gospodarskie tld, yd£
Dominium Haszfeówei»«: 

pod Raszkowem p. Ostrów posz(,że' 
kuje żonatego kamerdyner; 
w całem znaczeniu tego wyraz 
od śwr. Michała r. b. albo tK.c 
zaraz. (493(

Żąda się przesłania świadectw
Holwarli plebański, sU-, 

dający się z 300 morgów, jest 
Słupi pod Stęszewem pod 1' 
rzystnemi warunkami do wydzif
zawiema. (49 29:

ieml
Poszukuje się kapitału na pier%k 

szą hipotekę po landszafcie. "Wi 
ta w W. Ks. Poznańskiem poj. ; 
żona, na 60,000 tal. przez lai0^ 
szaftę nową otaksowana. Potrijni] 
bny jest kapitał 30,000 tal., ono j 
tyle jeszcze ile amortyzacya prA" 
lat kilka wynosi, w ogóle oh.1 
36,000 tal. Reflektujący ra^j 
się zgłosić do Dra FreildCl 1 
reicha W Poznaniu, GroV, j 
No. 37. (493Jtu

W niedzielę rano 
17 sierp, przybędę 

, znowu do hotelu Kel­
lera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt

-kc'8
Handel spedycyjny, komisyjny i incasso

na mocy ostatniej,; jego woli przez spadkobierców testamentowych pod niezmienioną firmą, temi samemi 
środkami i pod naszym dozorem nadal prowadzony będzie.

Dziękując uniżenie za okazywane zmarłemu w tak wysokim stopniu zaufanie, prosimy o za­
chowanie takowego i na przyszłość dla tejże firmy. (4954)

Poznań, dnia 12 sierpnia 1868.

E|zekutom ie testamentu i zwolnieni opiekunowie,
Selig Auerbach. Henryk Hertz, Michał Herz,

pod firmą: Samuel Herz.

Herll», 16 Unter den Linden (pad Lipami) 16 B«rl»«i4>Restaurant français
Charles Hanus

Langlet et C” Successeur
16. Unter den Linden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

ZOîners ii toutes heures
Grands et petits Salons de Société. (2025.)

•ipæ'ï'MÎ't? WOTïiKW* -5[J- ’■ WRBW Nakładę» i «adonisami Ludwika Merzbaeha w Poznaniu.

kiego na sprzedaż. 
[4952]

a<
»

td 
notjbr

XV. llMinnii .,,
handlarz bydła

.k i
Ogród Indowy. P,

Dzisiaj w środę dnia 12 sierpnia 1863 toi
Jak już doniesiono go

pierwsze wystąpienie sławnego węgierskiirr, 
wirtuozy na fujarce i biczysku Hunyad!^

Eufonionie

Nagy Jakab.
W czwartek, 13 sierpnia

3111

atu

ula
»ją

Drugie wystąpienie tegf
[4953] minii Taubei

Ml
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